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h i io 4 dni Festiwal
M łodo« 1 Pokój! Fritden!

Par!
Flag tysiąc nad Warsrawąl 
Każda ulica, każdy plac 
1 w każdym oknie nawet,«

A właśnie, 1* nie! Okna. wie­
lu domów warszawskich wy­
glądają szaro i codziennie...

Patrz — kolorowe minia­
turki flag, których pełno  ̂w 
każdym kiosku po parędzie­
siąt groszy za sztukę, to me 
są tylko godła państwowe 
ZSRR, Francji, Albanii, USA

Festiwal wkracza na ulice Warszawy

lądem, morzem i powietrzem ze wszystkich stron świata
przybywają delegacje do Stolicy

Przyspieszmy przygotowania, szybciej „zapinajmy je no ostatni gnzik"!
........ --  s u p m i GI6wnv W  WarK.wl. 1#-osobow* grup* mło-

ALE RÓWNIE*
godła naszej gościnności. Bo 

przecież to najlepszy sposób 
powitania młodości świata. 
Sposób prosty, a jednak nie 
każdemu mieszkańcowi stolicy 
wpadł do głowy. Dlatego 
godia gościnności trzeba roz­
kolportować. I dlatego tez 
ZARZĄD STOŁECZNY ZMP 
ogłasza

W IELKI KONKURS 
POWITALNY

Kto bierze w nim udział? 
ZMP-owskie grupy propagan­
dowe, aktywiści Frontu Na­
rodowego i każdy z nas. Już 
wczoraj z dzielnicy Śródmie­
ście wyruszyły dwójki akty­
wistów i odwiedzały mieszka­
nia. kolportując godła gościn­
ności.

WARUNKI KONKURSU: 
najpierw trzeba zgłosić swój 
udział w Zarządzie Dzielnico­
wym ZMP, a potem starać 
się o punkty: za rozsprzeda- 
nte 100 nalepek 10 punktów, 
za każdą następną setkę 30 
punktów, za terminowe rozli­
czanie się z pieniędzy 5 punk­
tów.

Nasz konkurs przewiduje 
nagrody d la :  najlepszej dziel­
nicy, najlepszej grupy akty­
wistów, a także wiele nagród 
indywidualnych. O przebiegu 
konkursu będziemy informo­
wać w naszej gazecie.

Obywatelu stań 1 patrz, 
jak stroi się Warszawa! 
Każda ulica, każdy plac 
I każde okno nawet!
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Dom, który tętni pracą
Z wizytą w kwaterze delegacji chińskiej
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M n r T m m C  o g V rn i.  na w id o k  m ło d e g o  C h iń c z y k a . 
c le , w  d o ić ,  p o w ie d zm y  sobie, n ie w y g o d n e j pozie , o z I 
z a rz u c o n ą  na k ra w ę d ź  k a lo ry fe ra , na poz io m ie  o ko ło  10 cm  p y 
t o j  q ło w y  — je s t w ra ż e n ie m  d ru g im .

01(,M gdzie* [ jskichA krytycznych uwag, k+.ó- ryń*M"_ Je*t przygotowany na 
czego plemienia Otoa*. * | rych T radością wysłucha...
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ręc°e mlod/Tutkiei solistki (ręce! się pomęczyć. Uśmiechamy się
yTtym tańcu są n a jw a ż n ie js z e ) .  I do siebie n a  pożegnanie i c t- i parenty, co prawcia mermj- 
L lchodz. do mnie cichutko j chutko zamykam za sobą drzwi )epiej skonane. Jest na- 
kierownik zespołu i przez tłu- i kwatery chińskiej -  domu. kto- wet napis witający w ,lę- 
518 ■ ry tętni pracą. ta g  | |

rynsei J” * f “ / « " -  - t
przyjęcie zamorskich goscL

Istotnie, wygląd hall świad- 
czy, że ó Festiwalu tu się pa­
mięta. Mienią się barwami cho­
rągiewki, emblematy i trans­
parenty. co prawda menaj

mączkę zapytuje, czy nie mam A. P.

bez paszportu 
ukryty pod pokładem statku
przybył John Motloheloa na Festiwal do Warszawy
W . w tnr°U  ŻS hm. w «-słefllry  Pormi m»o-» Pol.kl.g<> oóbTł« sla

spotkanie pracow ników  n  S P t m i « « y U ajó c 0 w ^ - .X w a y« «ł  « J O H N E M

wet napis witający w ję
zyku angielskim australijskich 
gości. Młodzież „Waryńskie­
go“ rozmawia też sporo o 
imprezach festiwalowych. Juz 
3fi bm. młodzi robotnicy dwu­
krotnie spotykali się ze swoimi 
nowymi przyjaciółmi zza ocea­
nu: rano o godzinie 7 wi­
tali tch na dworcu, zaś po po­
łudniu tego samego dnia odbyli 
wspólną przejażdżkę statkiem 
po Wiśle

spo tka n ie  p ra c o v n 'k n w  i . a r  ' .........  . » u h o e »MOTtOHFl.OA rtelęgatem młodzieży tnurzynskleł z 1 mi r«łurtni«>wn 
Afrykańskiej, który przed kilkoma dniami przybył na Festiwal do

W arszaw y.

nic oni niestety nie wiedzą. Co 
gorsze, nie potrafią nic powie­
dzieć o Ludwiku Waryńskim, 
którego imię nosi przecież ich 
fabryka.

r  ;.«,i więc teraz o to, żeby 
dziesiątki aktywistów zetem- 
powskich na zebraniach i pod­
czas przerw rozmawiało o tych 
sprawach z młodzieżą. Wielu 
jest tu takich jak np. bryga­
dzista Roman Bolek, którzy 
dobrze pamiętają dni, kiedy 
fabryka podnosiła się z gru-

I jeszcze jedno. Wspominaliś­
my już, że dekoracja na ogół 
jest uboga. Na ścianach wiszą 
wąskie niebieskie paski z na­
pisami. Gubią się one, rzecz 
jasna, wśród żelaznych ruszto­
wań. Nie ma plansz, które by 
mówiły o rozwoju fabryki, nie 
ma dużych, rzucających się w

Wielki wiec w Berlinie
z okazji pobytu w NRD

radzieckiej delegacji rządowej
BERLIN. Dnia 26 bm. odbył słę » Berlinie na placu Marksa- 

Engelsa wielki wlec zwołany przez radę krajową Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokratycznych z okazji pobytu w NRD 
radzieckiej delegacji rządowej w osobach przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR N. A. Bulganlna « członka Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. Chruszczowi
Setki tysięcy mieszkańców i c z ło n k o w i Prezydium Bady Naj* 

Berlina zebrały'się na udekoro- wyższej ZSRR N. S. Chruszczo- 
wanym flagami Związku Ra- wowi. którego przemówienie 
dzieckiego i Niemieckiej Repu- podajemy na str 4. 
bliki Demokratycznej placu Uczestnicy wiecu uchwalili
Marksa-Engetsa. orędzie Frontu Narodowego Nie-

Nad trebuną honorową wid- mleć D e m o k r a ty c z n y c h  do 
niał napis: „Niech żyje przy- Związku Radzieckiego z wyraza- 
laźń niemięcko-radziecka!“ mi wdzięczności za stanowisko

Wśród gorących oklasków- ZSRR na konferencji genew-
uczestników wiecu na trybunie skiej.
honorowej zajęli miejsca: prze-' 
wodniezący Rady Ministrów 
ZSRR- N. A. Bułganin, członek 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR N. S. Chruszczów, pre­
mier NRD O, Grotewohl oraz 
inne osobistości.

Na placu tysiące berlińczy- 
ków wznosiło serdeczne okrzyki 
na cześć delegacji rządowej 
ZSRR, rządu NRD i nierozer­
walnej przyjaźni obu narodów.

Otwarcia wiecu dokonał w i­
cepremier NRD H. Loch, który 
oddał głos premierowi NRD 
Grotewohlowi, a następnie

Z g o n
słynnego kompozytora 

radzieckiego 

DUNAJEWSKIEGO
MOSKWA. Dnia 25 llpca 

zmarł nagle wybitny kompozy­
tor radziecki I. Dunajewski, 
autor znanej na całym świecie 
„Pieśni o ojczyźnie“ .

Wzruszające

Zyu-e zninteresowrnie dHegniów  p ro /tc ln lu  JO  ¡ni
\i-ana w ich kwaterze ciekawa wystawa ¡otog 

Polski Ludowej .
, tmsczunl. Mimo »0 l«ónaU bsrdzo

Jesteśmy w kwaterze festlwa- ■ 
lowej delegacji chińskiej.

Wrażenie niezwykłości ustę 
puje szybko. Wyjaśnia się ta­
jemnica fletu I tajemnica owej 
gimnastyki w kącie. Po prostu 
_  młodzi chińscy artyści pra­
cują. Jest jeszcze Kilka dni d ’
Festiwalu, więc całymi godzina 
mi ćwiczy balet (właśnie jego 
solista, przygotowujący jaki-- 
trudne „pas“ , tak nas na wstę­
pie zaskoczył), intensywnie przy­
gotowuje się do festiwalowy« 
występów słynny zespół opeio- 
wy, nie próżnują ani śpiewacy 
ani muzycy.

I  P e k in u  do  W a rs z a w y  jedż ie  
„ lę  ,3  d n i. P o m y ilć i»  ty lk o  — 13

,,.a ły delegatowi dzieci z ul.
I Twardej, które otoczyły go 
i tłumnie zaraz, po przybyciu na 
-salę. Jedna z dziewczynek za- 
| deklamowała wiersz o małym 
Murzynku z Afryki, czym głę­
boko wzruszyła gościa z dale 
kiego kraju.

John Motioheloa, działacz ru­
chu wyzwoleńczego Murzynów 

i Afrvki Południowej, odpowie­
dział na szereg pytań, zada­
nych przez uczestników spot­
kania.

Na pytanie, jak dostał *ię z 
Afryki do Warszawy, delegat 
młodzieży murzyńskiej odjyv 
wiedział. że faszystowski rząd

Mimo to i.»™- w.------ Malana, sprawujący władzę w
ła tw o  U d a j. m l .1» na k o ry ta rz u  | Unii P łd . Afrykańskiej, me ze 
naw ią zać  rozm ow ę. SIU JU CZUAN 
LO SI-CZAN, LA N  CIU-CZEN są w la

Zdawałoby *lę -więc, że
wszystko jest w porządku, 7,s 1 ma auzyc-u, ii.in.ająw'-" —- 
teraz tylko czekać na otwarcie 1 r<zy ( estetycznie wykonanych 

, , ! EesUwal': i na dzień wizyty .»mblematów.
przyjęcie zgoto- *t*tKu pljmącym j Australijczyków w fabryce. A | To wszy*tko, o czym wspom­

nieliśmy, iest waszą najbliższą, 
— towa-

d n l I n ocy  b yć  z a m k n ię ty m  w pę 
d ią c y m  p ud le  w ag o n u . N,e w ,ę r

Sm * a k to ra m i s ły n n e j O pe ry  Fe 
k iń s k le j.

S peszony a tm o s fe rą  p ra c o w ito  
ło i ,  ja k a  p a n u le  w c a łym  g m achu , 
nada ję  im  ty lk o  k i lk a  k ró tk ic h  py 
tah . Czy  w id z ie li Ju* m ias to  I 
itr» si« podoba? N ies te ty  — w ł ’ 
dziel« je  ty lk o  z o kn a  a u to k a ru , 
jadąc z d w o rc a . Na p ie rw s z y  rz u t 
o ka  w y d a je  im  się je d n a k , te  to 
b a rd z o  ład n e  m ia s to . B a rdzo  po 
d o b a ją  Im  się P o la cy , w szyscy  są 
d la  n ic h  ta k  m ili  I u p rz e jm i.

Zaglądam Jeszcze do sąsied­
niej sali. Tam znowu

i zwala na wyjazd żadnego Mu­
rzyna poza obręb państwa. 
Gdy liczne żądania o wydanie 
paszportu nie odniosły skutku, 
J. Motioheloa ukrył się na

tych urazi, ośmielimy się j najpUniejszą sprawą -  
stwierdzić, że Zakłady tm. w«- ; r7Vsze * „Waryńskiego".
ryńskiego nie są jeszcze mile- •;.......... ^  , icrlHpmv
życie przygotowa ne

* ~ . . • , i  \ t ic tr f i ln c 7.vków w fs.oryce. A
w ten eposob dósUł * t ł  4 « , ™ ' '  ^ o ć  mnj e to niektó- 
Angiii, skąd po długich i trud „śmielimy się
nych tarapatach udało mu się 
wreszcie przedostać do Polski.

Zapytany o warunki życia 
Murzynów w Afryce Południo­
wej, John odpowiedział, że 
rdzenna ludność murzyńska ży­
je pod rządami faszysty „dok­
tora“ Malana w potwornych wa­
runkach. Murzyni są na każdym 
kroku brutalnie bici.

John Motioheloa oświadczył, 
że głównym jego celem na Fe­
stiwalu jest opowiedzenie mło­
dzieży całego świata o nieludz­
kim znęcaniu się kolonialnych 
faszystów nad M urzynami i 
spowodowanie protestu świato­
wej opinii publicznej przeciw­
ko prześladowaniu Murzynów 
Unii Płd. Afrykańskiej, którzy 
mimo ucisku nie ustają w w'al- 
ce o swą wolność.

J. OLBRTCHT

a ,,Cvm puc. w .„----- - -  - ........... Ludowe mniejszości
dawnego, że nasi goście są trochę | rodowej — małego, koczowm

Czasu, co prawda, niewiele, 
ale jesteśmy przecież 

warszawiakami...
Zakłady Im. Waryńskiego | Australii. Przejdźmy ais ^ 7 '  

■ po halach produkcyjnych, po­
rozmawiajmy * młodymi fos-»lpni« w i ' w

delegację podarzaml, iobae*my ja *

ćwiczy należą do największych w War-
z es pół jednej z zamieszkującej ¡szawłe. ¡rozmawiajmy
Chin- Ludowe mniejszości na- dzież gościć będzie «

dniach Festiwalu

do Festi­
walu, że młodzież tej fabryki 
na pewno nie jest jeszcze 
przygotowana do odpowiednie­
go pełnienia roli gospodarzy.

Zbyt mało, stanowczo za ma­
ło wie młodzież z „Waryńskie­
go“ o swoich jutrzejszych goś­

ciach. Sporo młodych robotni­
ków może powiedzieć niewie­
le więcej ponad to, że Austra­
lia jest jedną z części świata, 
że są tam kangury i pustynie.

Jest spraw-a. która dziwi, nie­
pokoi i zaw-stydza: sporo mło­
dych rotsotników Zakładów irn. 
'Waryńskiego nie zna własnej 
fabryki. Tak, doprawdy nic nie 
mogą powiedzieć o sw-oim za­
kładzie. w którym pracują od 
roku, czy dłużej. Fabryka jest, 
więc dla nich tylko miejscem 
pracy, gdzie produkuje się zura- 
w-ie i koparki. A jej dzieje. Peł­
ne chwały karty walki, odbudo­
wy z gruzów i radosnych, dum­
nych zwycięstw, których prze­
cież nie powinno się przemil­
czać, które przecież w dużym 
stopniu tłumaczą nasz dzień 
dzisiejszy. O których powunni 
opowiadać •— ' Przy
kaniu z delegatami australij­
skimi w fabryce, i podczas co­
dziennych spotkań na ulicach 
i placach, Warszawy. Ale o tym

Notatki te kierujemy Jednak 
nie tylko do młodzieży z Za­
kładów im. Waryńskiego. Ro­
zejrzyjcie się uważnie I w> 
wszyscy, przyjaciele z różnych 
warszawskich fabryk I instytu­
cji, Na pewmo i u was iest jesz­
cze sporo do zrobienia. Czasu, 
co prawda, zostało niewnele. 
ale prz.ecież jesteśmy warsza­
wiakami.,

R. R*

Nazlm Hlkmet pozdrawia Czytelników 
„Sztandaru Młodych“
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Do prący 

wyszli wszyscy!
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P IO T R : —  M ó w iliś m y ,  

t e  m a łż  b o r d r o  d o le  

« a n s o  p o je e h o n lo  no

P IO T R : —  O c iy w lś c le .  

T y lk o  p r a c u |  d a le j  ta k  

ja k  d o t ą d .  N o , o  t e r a *  

m ó w  c o  c h c ia ło ś  p o w ie -

i F e s t iw a l. d i łe ć .
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UWACA!
Czytajcie uważnie I 

chowujcle wszystkie od­
cinki!

Każdy Czytelnik hędzł* 
mógł zostać współautorem 
scenariusz*, dopisując jego 
zakończenie.

U W A G A !
SPECJALNIE POWOŁA­

NE JURY BEDZIE ROZ­
PATRYWAĆ TAK*EPRA­
CE NADESŁANE W FOR­
MIE OPISOWEJ, A NIE 
TYLKO SZCZEGÓŁOWO 
OPRACOWANE SCENA­
RIUSZE!

Poza nagrodą główną, 
przeznaczoną d l* * u<«r* 
zakończeni* opowieści, któ­
re wrdrukujemy w gazecie. 
„Sztandar Młodych“ prze­
widuje kilka wartościo­
wych wyróżnień,

A WIĘC PAMIĘTAJ- ! 
CIE!

Należy czytać nwaźnl* 
zachowywać wszystkie 

odcinki!
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Chciałbym, aby „Sztan­
dar Młodych" przekazał 
moje pozdrowienia wszy­
stkim swoim czytelnikom, 
którzy będą i nie będą na 
Festiwalu.

Wywiad s Nazimem 
Hikmetem zamieszczamy 
na str. 3.

ł

jVa pozór wydawać by 
He mogło, i *  obecne żniwa 
w spółdzielni produkcy j .
nej M ilin, po w. Wrocław 
niczym nie różnią się od 
poprzednich.

Tak sarno od wczesnego 
świtu terkocą tnopowid- 
tatki, pochylają się utru. 
dzone postacie kosiarzy I 
zaraz za nimi stają szere­
giem zgrabne kopy snopów.

Tak wydawać się może 
postronnemu obserwatora, 
wi. Ale „starzy" spółdziel­
cy z Milina, którzy w 1949 
roku. iv niemałym trudzie 
wznosili zręby wspólnego 
gospodarstwa na tegorocz­
ne. in.iwa patrzą innymi 
oczyma.

Kto nie m a żniw w  
chłopskim gospodarstwie. 
Jeszcze na polach kwitną 
zboża, a już w zagrodzie 
ruch. Ostrzy się kosy, sma­
ruje wozy, szykuje stodo­
ły, w każdą najdrobniejszą 
nawet pracą wkłada się 
wiele serca.

A potem, kiedy łany wy­
złoci słońce wszyscy — 
dzieci, dorośli i  starsi idą 
tu pole.

Tegoroczne żniwa to tzó. 
ste spółdzielcze żniwa w 
Milinie i każde z tych 
żniw to niepisana hi­
storia rozwoju spółdzielni.

Pierwsze były najbar­
dziej trudne. Wielu człon­
ków spółdzielni oczeki­
wało specjalnego zaprosze­
nia aby wyść na pole, a 
g d y  przyszli nie paliła im 
się w rękach robota. Zni.  
wa nie były jakoś praw­
dziwymi żniwami. Drugie 
poszły lepiej, trzecie jesz­
cze lepiej.

...Kiedy w tym roku roz. 
poczęto w Milinie żniwa 
brygadzisto Pluta miał peł­
ne ręce roboty, i  to roboty 
szczególnej. Do pracy w y­

szli wszyscy spółdzielcy. I  
starcy, których rzadko na 
polach oglądano i  dzieci. 
Przyszli sami. Każdemu 
trzeba było dać pracę od. 
powiadającą jego wiekowi 
i  sile.

Pracowano z nigdy nie 
spotykaną dotąd, w dobrej 
przecież spółdzielni, za­
wziętością, nie tak jak  na 
chłopskiej gospodarce — 
lepiej.

W kilka dni ukończono 
koszenie 45 hektarów ozi­
mego jęczmienia.

Zetempowcy w myśl ist­
niejącej tradycji  utworzy­
l i  specjalna brygadę sztur- 
moiuą. Ale prawdę powie, 
diiawszy członkowie tej 
brygady nie mieli  specjal­
nej okazji do zabłyśnięcia 
»moją ofiarnością. Wszyscy 
pracowali dobrze.

1 jeśli obserwując pracę 
żniwną w poprzednich la- 

można było powie. 
że spółdzielnia o- 

umyslam i  spół- 
dziś można to 

powiedzieć o ich sercach.
chociaż spółdzielnia 

ma na swoim koncie nie­
małe osiągnięcia, ten zapał 
był pierwszym tego rodza­
ju  zapałem w sześcioletniej 
historii spółdzielni.

...Kiedy na warszawskim 
Festiwalu delegatka z kota 
ZMP w  Mi linie tow. Ka­
sińska opowiadać będzie o 
swojej spółdzielni, o jej 
pracy i ludziach na pewno 
nie zapomni powiedzieć o 
tegorocznych żniwach.

Może niezbyt gładko 
wyjdzie je j  to w słowach, 
ale wierzcie, nie łatwo jest 
mówić o rozwoju gospo. 
darstroa spółdzielczego, o 
wzroście ludzi, kiedy sa­
memu rośnie się wraz 
z nimi.

(J. W.)

tac-h 
dtieć, 
władnęła 
dzielców,
w i e  

Bo

W całym kraju 
trwaja zbiory żyta
W ostatnich dniach koszenie 

żyta rozpoczęła dość znaczna 
liczba gospodarstw chłopskich i 
państwowych w wojewódz­
twach: koszalińskim, szczeciń­
skim I gdańskim. Tak więc 
sprzęt żyta trwa już we wszy­
stkich województwach.

M. tn. rolnicy województw: 
wrocławskiego, bydgoskiego, po­
znańskiego, opolskiego, łódzkie- 

J go, kieleckiego, warszawskiego 
J i lubelskiego skosili tyto z ok. 
f  piątej części obszaru. W wo.ie- 
J wództwach tych wymłócono tak- 
- że spore ilości zboża, a przede 

wszystkim jęczmienia ozimego, 
którego sprzęt już zakończono.

Równocześnie ze żniwami, 
wielu rolników przeprowadza 
podorywki i sieje poplony. Do­
tychczas najwięcej pól podora- 
no w województwach: war­
szawskim, poznańskim, kielec­
kim, lubelskim -a także rze­
szowskim. Natomiast w pozosta­
łych województwach, a szcze- 

1 gólnie wschodnich i północnych,
J rolnicy ociągają się z wykona- 
J niem podorywek i siewem po- 
f  plonów, mimo że skoszono tam 
f  już znaczne obszary, zwłaszcza 
f  jęczmienia i rzepaku, po kló- 
f  rych pola winny być natych- 
f  miast podorane.

\  Pierwsze zboże 
dia państwa

BIAŁYSTOK (kor. wl.) —
Wraz ze sprzętem żyta, jęcz­
mienia jarego spółdzielcy z 
Dorożek przeprowadzają omlo- 
ty.

Nikt w Dorotkach nie pamię­
ta takiego urodzaju jak w br. 
Podczas gdy w roku 1952 zebra-- 
li z jednego ha 13 kwintali iy*a, 
to w br. przeciętra z ha waha 
się od 16—20 kwintali.

Pierwsze ziarno z tegorocz­
nych zbiorów spółdzielcy z Do­
rożek postanowili sprzedać pań­
stwu W dniu 28 bm. dostawio­
no do punktu skupu w Bog­
dankach 880 kilogramów żyta i
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H  w+tehł * **ed*cmvm ł  głę­
bokim żt/ereniem, by t*ffe na­
rób na zawsze został na^rytn 
bratnim narodem w wale* e 
pokój świata."

Są to dowody «0*114, będą­
cych jednym i  najpiękniejszych

. rezultatów wychowania mło­
dzieży w Polsce Ludowej, po­
czucie realnej aily braterstwa,

' wzajemnego poparcia, którego 
udziela się walczącym o po- 

j kój. Tak to trzy sprawy: po- 
! kój, Festiwal i potęga Polski są 
sprawami dla nas nierozłączny- 

j mi, jedną sprawą. Festiwal po- 
' winien nas natchnąć myślą o 
1 tym, jak jeszcze można dodać 
, siły pokojowi.

Dlatego 1 Ja napisałem audy­
cją dla naszej ..telewizji", 
przypomniałem w niej pewne 

i pożegnanie i pokazałem serwe­
tą wyszytą w polne dzwonki, 

j Wiem też, że wiedzeni wspól- 
| ną x nami myślą — roz­
szerzycie potęgą naszej ojczyz­
ny choćby o małą cząstką — 
w miarą możliwości jakie dane 
są każdemu x naa.

DWA autobusy odjeżdżają;
spod hotelu w górskiej j 
miejscowości u stóp Gór i 

Izerskich w Czechosłowacji. 
Motory już pracują. Pu- j 
dla pojazdów dygoczą. Kie- j 
rowcy odwracają głowy śnie- \ 
cierpliwieni: .,co tam jeszcze 
Ale niezwykli pasażerowie po j 
raz trzeci odchodzą od autobu­
sów, zawracają ku hotelowi j 
Wbiegają do hotelowego przed­
sionka, ściskają tych, którzy | 
zostają. Okrzyki wymieniane | 
przez młodych ludzi mo- 
głyby przyprawić o chorobą u - ; 
szu znawców języka: prawidła j 
gramatyki przestały istnieć o - ; 
balone sposobem wypowiadania ; 
słów wywołanych w natchnie- j 
niu z zakamarków pamiąci. i 
Aż wreszcie — trzeba od- i 
jeżdżać. Spotkanie młodzieży | 
Polski. Czechosłowacji i Nie- i 
mieć jest zakończone. Niemcy j 
weszli do hoteliku. W miarą; 
jak wchodzili i zajmowali ho­
tel — otwierały sią po kolei 
okna na wszystkich piątrach:; 
najpierw na pierwszym, potem j 
na drugim, trzecim i czwartym. 
Młodzi Polacy szli tyłem, krzy­
czeli aż do ochrypnięcia, wre­
szcie weszli do autobusów. Ktoś 
rozsunął dach. Powiewano sza- , 
likami, machano czapkami, rę- j 
kami — póki na zakręcie j 
wśród gór, pokrytych ciemną j 
szczotką lasów nie zniknął ho­
tel z majaczącymi w oknach ; 
punkcikami głów. Pewien tan io - J 
dy inżynier - górnik opowiadał • 
potem o tym wydarzeniu: ..Coś 
chwyciło mn.it wtedy za gard­
ło i  trzyma!"

W kilkanaście godzin potem :
(w godzinach tvch zawarła się j 
droga powrotna do kraju, krót- i 
ka odprawa celna ł  podróż od 
granicy do miasta rodzinnego)
wciskał na głowę swój kask gór- ; 
niczy, a jego lampka przytknie- : 
ta w windzie do lampki są­
siada wysłała języczek syczą­
cego, jasnego płomienia.

Wtedy właśnie młodemu in ­
żynierowi ukazała sią nagle no­
wa właściwość węgla: dotych­
czas był dlań tylko mieszaniną 
o bogatej zawartości pierwiast­
ka C (Ćarbo); czarną, błysz­
czącą. ciężką, łupliwą. Tę no- 
woodkrytą przez inżyniera 
właściwość węgla, choć wy­
stępującą teraz w tak oczy­
wisty sposób -— nie łatwo 
było od razu jasno spre­
cyzować. Jedno było oczywiste: 
węgiel w istocie rzeczy oddzia­
ływał nie tylko swoimi fizycz­
nymi właściwościami: poruszał 
elektrownie, przetwarzał sią w 
ciepło, był źródłem ruchu na 
ogromnej pajęczynie torów' ko­
lejowych i w syntezie chemicz­
nej przemieniał sie w inne, nie­
zbędne człowiekowi związki, 
ale w tych działaniach tkw iła 
jeszcze inna treść, związana ze 
słowami Kurta, bojownika z 
Niemiec zachodnich z FD-I: 
„Wasza siła dodaje nam, otuchy, 
czerpiemy z niej natchnienie, 
jest naszą siłą".

Węgiel, ze swoimi kaloriami 
—- jest źródłem energii, siły, 
potęgi Każda jego cząsteczka 
zawiera w sobie pewną ilość 
tej energii, dodana do istnieją­
cej — zwiększa potęgę, na któ­
rą liczą inni przyjaciele. Na 
naszych barkach spoczywa od­
powiedzialność za nich. Oni z* 
nas też odpowiadają. Razem 
niesiemy na barkach sprawą 
pokoju i przyszłości świata. Ra­
zem dajemy jej siłę. rozpęd, ra­
zem uczestniczymy w wielkim 
zmaganiu na miarą kosmiczną: 
o przyszłość planety.

I  kiedy węgiel, który oddział 
młodego inżyniera dał ponad 
plan (ich zobowiązanie festiwa­
lowe: plan półroczny na 1« 
czerwca) — przemienił sią w 
f e s t i w a l o w ą  energie elek­
tryczną. pewien magazyn zamie­
niał aię po trochu w wystawę.

Sprawy stanęły bowiem jak­
by na płaszczyźnie rodzin­
nej, pojęcie rodziny rozsze­
rzyło się znacznie i wo­
bec wielkiego święta jak to 
w  rodzinnych świętach by­
wa — zaczęto przygotowywać 
podarki. Te podarki zapełniły 
właśnie ów magazyn, którego 
fragmenty nasza telewizja 
chce wam pokazać. Nie są to 
wytwory kunsztu. wielkiego 
artyzmu — są to wytwory ser­
ca i  ciepłych, serdecznych u- 
czuć. Wypowiedziano w tych 
podarkach to, co nie szło w sło­
wach — ni« tylko dlatego, i *  
są dla wielu opornym materia­
łem, ale że są też dla nich 
tylko słowami. A oto albumy, 
¿tore są pięknymi reportażami,

■ju. ans wyga a n im  pundmy 
Wa # 3  się er dalszą po-
ggjfeąy  drń>, te le w iz y jn ą .
SsoS? « § 3  jeszcze k i lk a  słów’ 
S 8 8 f Ź52SS w y ja ś n ie n ia .
* 3 r  ***£ $ . P o d a rk i d la
SS f tftjś  sw ych  gości p r r v -

g o tn w u je  n ie  t y l ­
k o  m łod z ież  po lska , da jąc  w y ­
ra *  sw e j p rz y ja ź n i I s o lid a r­
ności *  m ło d y m  p o k o le n ie m

opowiadaniami o tyciu pol­
skiej młodzieży. Zdają sią 
mówić: patrzcie, jak żyje­
my, mamy dobrą młodość, 
jesteśmy z niej zadowoleni, oto 
patrzcie: nasza lekcja biologii,, 
a tu dwaj koledzy biją rekord 
sportowy, dalej nasza klasa na 
wycieczce, potem zespół daje 
przedstawienie w spółdzielni 
produkcyjnej. Wreszcie ostatnie 
zdjęcie: przejęte twarze za sto­
likami, zastawionymi kwiatami: j 
egzamin dojrzałości — zamyka 
film.

Serweta wyszywana na Inia- j 
nym płótnie: stylizowane kwia- | 
ty. Motyw ludowy zdradza, że | 
hafciarki — młode nauczycielki j 
z pomorskiej wioski studiowały \ 
sztukę ludową. Do niebieskich j 
dzwonków wyszytych dla nie- ; 
znanego przyjaciela doczepiony 
jest szpileczką krótki liścik:

„Chociaż nie możemy by i  z 
Wami osobiście, posyłamy nasze 
myśli ł serca.

Pragniemy nawiązać z tymi, 
do których dojdzie nasz dar j 
festiwalowy — korespondencje 
listowną. Serweta haftowana ! 
jest wzorem ludowym kaszub- j 
skim. Wykonały ją dwie na u- i 
czycielki: Aniela Łącka i Ka­
zimiera Nowak w imieniu koła . 
ZMP w grom. Rekowo. Proń- 
my pisać na adres: Rekowo, j 
potu. Bytów, woj. Koszalin, Pol- j 
ska — Europa. Czekamy z u- 
ręsknieniem na list. Przesyła- 1 
my pozdrowienia.

KAZIM IER A NOWAK \ 
A NIELA  ŁĄ C K A “  j

Na innym podarku takie | 
przesłanie:

„Drogiemu nieznajomemu ko- ! 
ledze, uczestnikowi V Festiwa­
lu, b p  pamiątał naszą stolice i  j 
gorące serca polskie, które go j

» M S. 1 -a-' . B &  J f/Ł iR ' t  <SĄr r  J
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ra łe g o  św ła ra . W e w sz y s tk ic h  
k ra ja c h  dz iew czę ta  i ch ło p cy  
p r a n i ta *  e n tu z ja zm e m , by 
w y k o n y w a n e  p rzez n ic h  p rzed - 
m io ty  o d b ija ły  ca łą  p e łn i?  
uczuć. M łod e  dz iew czę ta  i 
ch ło p có w  łącza s iln e  w ie *v : 
u m iło w a n i*  p o k o ju , w o ln o śc i, 
d e m o k ra c ji,  w s p ó ln o ta  in te re - 
sów . m arzeń ...

Los m ło d z ie ż y  jednego  k ra ­
in , n i#  je s t o b o ję tn y  m ło d z ie ­
ży  In n y c h  k ra jó w . P rz e ś la d o ­
wania. d z ie w czą t t ch ło p có w  
w J a k im k o lw ie k  h y  to  n ie  b y ­
ło  k r a ju  w y w o łu ją  o b u rz e n i* , 
so lida rność i p ro te s ty  m łodego  
p o ko le n ia  ca łego św ia ta . Szcze­
gó lne  o b u rz e n i*  w y w o łu ją  
w śród  m ło d z ie ży  d ra k o ń s k ie  
m e to d y  stosowane w  k ra ja c h  
k o lo n ia ln y c h  p rze *  obcych  
r ie m l* ż v e i* l i .  W a tka  m ło d z ie ­
ży k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  sta­
ła sie jednocześn ie  w a lk ą  
m łod z ieży  m e tro p o it i.  Do t ł u ­
m ie n ia  ru c h ó w  n a ro d o w o -w y ­
zw o le ń czych  k o lo n iz a to rz y
pragną  w y k o rz y s ta ć  m łodz ież , 
h y  w a lc z y ła  w  lm te  Ich  In te - 
re tó w . N a p o ty k a ją  o o l je d ­
nak na coraz h a rd z ie j zdecy­
d ow a n y  o p ó r m łod z ieży . K to  
*  nas n ie  zna n azw iska  H en r! 
M a r t in ,  P ie l V an , S teverena, 
R a ym o n d * D len? W ie lu  jes t 
b ez im ie n n y c h , w ie lu  m a ło  
zn a n ych  b o h a te ró w , k tó rz y  
n a ra ża jae  sie na  k a ry  w le ­
z ien ia . a nawet, sąd wrojenny 
o d m a w ia ją  w y k o n a n ia  ro z k a ­
zów k o lo n iz a to ró w . A  te ra *  
o d d a je m y  głos Jednem u s n ir h ,  
b v łe m u  ż o łn ie rz o w i a n g ie l­
sk ie m u  — D a w id o w i L a rd e r :

„Nie upłynęło wiele cza­
su od chwili, gdy opuści­
łem szkołę średnią w New 
Forest (Nowy Las — na- 
zwa miejscowości). Nie 
przypuszczałem wówczas, 
że opuszczę kiedyś Anglią

l będę spał niespokojnie w 
innym lesie odległym prze. 
szło 4 tys. mil od mojego 
rodzinnego domu. Nie wie­
działem wówczas, że znaj­
dę się w dżungli Aberdart 
w Kenii jako poborowy, 
któremu polecono strzelać 
do Murzyna, jak tylko go 
zobaczy. Z mojego podręcz­
nika historii uczyłem się 
o „naszych wielkich budo­
wniczych imperium", ale 
to była tylko teoria. W Ke­
ni i  poznałem praktycznie 
co to znaczy imperializm. 
Widziałem Murzynów wie­
zionych to klatkach, okru­
tnie torturowanych, idą­
cych nago przez ulice pod 
bagnetami. Widziałem
wzrok małych głodnych 
dzieci murzyńskich...

Widziałem jak. dzikie psy 
rozszarpywały ciała Mu­
rzynów. Przed tym  — na 
rozkaz — rozstrzelałem z 
pistoletu maszynowego k i l ­
ku mężczyzn. To wstrzą­
snęło moim sumieniem. Z 
następnego patrolu wróci­
łem z moimi ludźmi wcze­
śniej, nie wypełniając, za­
dania. Zostałem oskarżony 
o niewykonanie rozkazu. 
Sąd wojenny skazał mnie 
na degradację i usunięcie 
z wojska".

D z is ia j L a rd e r  w a lc z y  » ca­
ły c h  s ił p rz e c iw k o  p o lity c e  
» og le lsk ich  k o lo n iz a to ró w , de­
m a s k u je  Ic h  z b ró d ttl* .

D l l ’ 91*  mieniące poprzedza .tac* to 
Jedno *  n a jw a ż n ie js z y c h  w yd a rze ń  

w  św ie c i#  — ja k im  Jest F e s tiw a l — 
w y p e łn io n e  b y ły  tw ó rc z ą  p racą  i w a l­
k a  m łodego  p o k o le n ia  o to, b y  F e s ti­
w a l b y ł  ja k  n a jp ię k n ie js z y , b y  szczę­
ś liw a *#  1 radośn ie jsze  b y ło  życ ie  d z ie w ­
cząt 1 ch ło p có w  w *  w s z y s tk ic h  z a k ą t­
k a c h  k u li  z ie m s k ie j.

T a k i jea t zw y c z a j w  ż y c iu , ż# d ro g im  
I b lis k im  sobie osobom  s ta ra m y  sie o ka ­
zać u czuc ia  s łow em , k w ia ta m i, poda­
ru n k ie m ...

K w ia ta m i w ita  m łod z ież  p o lska  p rz y ­
jeżdża ją##  do W a rsza w y  delegacje . D la  
sw o ich  p rz y ja c ió ł z A n g li i,  F ra n c ji ,  N ie ­

m i*# , Z w ią z k u  R adz ieck iego, um ęczone j 
K e n lt. d a le k ie j A m e ry k i P o łu d n io w e ] — 
* *  w s z y s tk ic h  k ra jó w  — m łodz ież  p o l­
ska  p rz y g o to w a ła  sk rom ne  p o d a ru n k i, 
k tó re  w y ra ż a ją  serdeczne uczuc ia  prz.y- 
Jażnl, szczere j, b ra te rs k ie j.

Dziś uda jae  sie *  W am i, d ro d zy  C zy­
te ln ic y ,  w  „ te le w iz y jn ą  p o d ró ż "  po in ­
n y c h  k ra ja c h , p ra g n ie m y  zapoznać Was 
*  n ie k tó ry m i z ty c h , d la  k tó ry c h  p rz y ­
g o to w a liśc ie  p o d a rk i, z ic h  u c z u c ia m i 
1 s to su n k ie m  do Was, do m łod z ieży  
in n y c h  k ra jó w . C hcem y W am  na p rz y . 
k ła d z ie  ta k tó w  pokazać uczuc ia  te j m ło ­
dz ieży, z *  k tó ry c h  m a n ife s to w a n ie  n ie ­
je d n o k ro tn ie  groz.t je j  k a ra  w ie z ie n ia . 
Tfezueie, k tó re m u  na im ię  IN T E R N A ­
C J O N A L IZ M .

P R Z Y J A Ź Ń
NAJDUJEMY się 
w tej chwili na 
ulicach Berlina, 
skrzącego się bar­
wą różnokoloro­
wych świateł. — 

Czas? — To mniej ważne. 
Główne są fakty. Spotkała się 
tam młodzież ze wszystkich 
krajów Europy. Po całodziennej 
dyskusji na temat wspólnej 
walki o pokój, młodzież nie- 

I miecka podejmowała swych go­
ści. Gra muzyka, wirują pary. 

j W przerwie między tańcami 
| „chwytamy“ .jednego z Francu­
zów, prosząc o podzielenie się 
z namj wrażeniami.

„Tańczyliśmy tego wieczora 
wcale niemało. Ja osobiście 
znalazłem się w' położeniu na 
tyle szczęśliwym, że przystojna 
blondynka, która prosiła mnie 
do tańca i której na imię było 
Hannelore, mówiła nieźle po 
angielsku. Irma z Finlandii ba­
wiła się również wspaniale ze 
swym radzieckim przyjacielem. 
Jedynie Polacy nie znaleźli o- 
kazji do tańca. Otaczała ich sta­
le liczna grupa dziewcząt i 
chłopców. Musieli im opowiadać 
o Polsce, o Warszawie, o budo­
wie stadionu festiwalowego, o 
budowie Pałacu Kultury i Nau­
ki, o rozmaitych pracach przy­
gotowawczych, związanych z 
przyjęciem delegatów na Festi­
wal".

Żywe jest zainteresowanie 
młodzieży zagranicznej naszym 
życiem. Szczególnie żywo inte­
resuje się nim młodzież niemie­
cka. Wrogowie pokoju chcieliby 
wzbudzić wśród chłopców i

dziewcząt niemieckich niena­
wiść do naszego kraju, rozbu­
dzić w nich uczucia odwetu. Nie 
udało się irp to.. Oto co mówi 
na ten temat młody katolik z 
Niemiec zachodnich — Wolf­
gang Schoor:

„Między narodem niemieckim 
a polskim stało się wiele rzeczy, 
których nie możemy uznać za 
niebyłe, choćbyśmy tego prag­
nęli. Odważyliśmy się na no­
wy początek, na dojście do 
wzajemnych stosunków nowe­
go typu. Można spodziewać frię, 
że tylko w len sposób wspom­
nienia zaszłych wydarzeń ustą­
pią przed wolą i czynem obec­
nych i  przyszłych stosunków. 
Jeśli w olno mi przedstawić mój 
pogląd oraz pogląd niektórych 
moich przyjaciół z Niemiec za-

' elm^ntełi, ź* pragnąłbym. hf
obecne granire między Polską 
a Niemcami 1 miedzy Czecho­
słowacją a Niemcami stały się 
św iadectw cm dobrej woli".

Granica na Odrze i Nysie **-
■ początkowała nową kartę w 
1 stosunkach narodu polskiego i 
¡niemieckiego. Między młodzieżą 
j naszych krajów coraz bardziej 
¡ umacniają się serdeczne stosun- 
: ki współpracy i przyjaźni. Do- 
; wodem tego są liczne spotkania 
' przyjaźni: w Zvtawie. Zgorzel­
cu. Jeleniej Górze. Zielonej Gó~

1 rze. Rostoku. Magdeburgu itd. 
¡■Młodzież polska ostro, zdeeydo- 
: wanie protestuje na każdą wia­
domość o prześladowaniach mło­
dych patriotów w Niemczech 
zachodnich, protestuje przeciw 
zamachom na NRD. Postępowa 
młodzież niemiecka demaskuje 

; i zwalcza konsekwentnie te siły 
i w Niemczech, które marzą o nd-
■ wecie, o powrocie na nasze 
piastare ziemie zachodnie. Ta 
wspólnota walki wiąże nas nie­
rozerwalnym! więzami przyjaź­
ni.

„Drodzy przyjaciele — pisał 
do młodzieży polskiej miody 
chłopiec z Niemiec zachodnich 
Rolf Daur — miłująca pokój 
młodzież Niemiec zach. i NRD 
stale dąży do utrwalenia I po­
głębienia przyjaźni z Wami. 
Dlatego też szczególnie cieszy 

i nas. że V Festiwal odbędzie się 
w Warszawie. W Waszej stoli­
cy nasi delegaci współzawodni­
czyć będą w' sporcie i pieśni, w 
zabawie i tańcu. I to będzie 

i nowym ciosem w znienawidzo­
nych mllltarystów hońskich“ .

Mocne są więzy przyjaź­
ni młodego pokolenia całego 
świata.

„ l  epiej jest — mówił André 
Deveze, członek Niezależnej Le­
wicy Francuskiej — spotykać 
się razem przy okrągłym stole, 
hy dyskutować o interesujących 
nas problemach, aniżeli spoty­
kać się w okopach na polach 
bitew” .

Spotkamy się 
na Festiwalu?

Nie zna
ni kordonów...

. RZENIEftMY Się te­
raz w inne miej­
sce. Paryż. Z Dwor­
ca Wschodniego od­
jeżdża pospieszny 

' pociąg. W jednym z 
; wagonów' siedzi młody Francuz, 
: pogrążony w lekturze gazety.

Jś* F.tócl# w lo « * ł# i.T  a n f tó l-  
sk te j, k tó r y  »«thyl #(* w  r» k n  
u b ie g ły m , ob#ent b y l i  e r z e l-  
• ta w -lc le l*  m łod z ieży  k o lo n ii  
a n g ie ls k ic h . R y la  to  w spa n ia ­
ła  m a n ife s ta c ja  b ra te rs tw a ! 
razem  b a w ili  >1?, śp ie w a li, 
d y s k u to w a li o w sp ó ln ych  p ro ­
b lem ach . U ch w a lo n a  na  J5io- 
e i t  re ro lu c ja  m ó w i:

„TE naszym interesie le­
ży wspólna walka — ra­
zem z młodzieżą krajów 
kolonialnych, która ieda 
niezależności narodowej, 
praw gospodarczych, spo­
łecznych i demokratycz­
nych. Przeciwstawiamy się 
zdecydowanie wszelkim 
formom dyskryminacji...".

N I*  ty lk o  s łow em  m a n ife ­
s tu j*  m łodz ież  ang ie lska  so- 

• lld a rn o ić  ze sw y m i b ra ć m i *  
k o lo n ii,  o b o k  zebrań, odczy ­
tó w  na tem at s y tu a c ji w  k o ­
lo n ia ch , m a n ife s ta c ji p ro te s ta ­
c y jn y c h  1 w a lk i p rz e c iw k o  
w y s y ła n ia  w o js k  do k o lo n ii,  
śp ieszy o n *  *  pom ocą m a te ­
r ia ln ą . Szczególn ie  u w id o c z n iło  
»1* to  w  czasie p rzyg o to w a ń  
do X  F e s tiw a lu . M io d z ie *  a n ­
g ie lska  zebra ła  ponad *»« fu n ­
tó w  s z te r lin g ó w  na pom oc d la  
m ło d z ie ży  k ra jó w  k o lo n ia l­
nych .

Czy ty lk o  postępow a m io ­
d z ie * a ng ie lska  z a jm u je  ta k i#  
s tanow isko?  N i*  ty lk o .  Coraz 
w ię c e j d z ie w czą t i  ch łopców  
a n g ie ls k ic h  zdaje  sobie s p r t -  
w# z Ich  w s p ó lo d p o w ie d z ts l-  
noścl z *  to . co d z ie j#  i le  w  
k o lo n ia c h . O to  co m ó w t s tu ­
d en t a n g ie ls k i H oy C am eron:

„Piękno i prawda dosta­
ły się w niewolę Marsa, 
boga wojny, którego wiel­
bi się w pieśniach i opo- 
wieściach. Na jego ołta­
rzach składa się ofiary z 
życia, młodych ludzi, któ­
rych jedyną zbrodnią jest 
to, że urodzili  się w bie­
dzie...

W Afryce Środkowej lu ­
dzie traktowani są jak 
maszyny robocze, a nie jak 
istoty ludzkie, co jest 
najzupełniej sprzeczne z 
nauką Chrystusa i musi 
spotkać aię * potępieniem 
ze strony każdego chrze­
ścijanina".

Te  k i lk a  spośród tys iąca  In ­
n ych  p rz y k ła d ó w  poka zu ją  Jak 
rn rs s  h a rd z ie j u m a cn ia  *1* 
b ra te rs tw o  m ło d z ie ży  m e tro ­
p o li i 1 k o lo n ii.  W sp a n ia łym  
p rzag lą de m  so lid a rn o śc i z m ło ­
dzieżą k ra jó w  k o lo n ia ln y c h , 
są obchody d n ia  ł t  lu te g o , 
z a in ic jo w a n e  p rz * *  łF M D . W  
d n iu  ty m . w iró d  g łosów  
m ło d z ie ży  całego ś w ia ta  ro z ­
lega ste g ło * m łod z ieży  p o l­
s k ie j,  g ło * p ro te e tu  1 s o lid a r­
ności z n aszym i b ra ć m i c ie ­
m ię ż o n y m i p rze *  k o lo n iz a to ­
ró w .

1 Kiedy na chwilę podniósł gto- 
| wę, poznajemy go. Jest to Leo 
! Laurenzi, wieloletni działacz 
j młodzieżowy. Pociąg mija wsie 
i i miasta, przejeżdża granicę, 
Znajdujemy się w Niemczech 

! zachodnich. Duesseldorf. Wy­
siadamy.

W Hotelu „Weidenhof“  zebrała 
się 18-osobowa grupa młodych 
ludzi, a wśród nich Leo Lau- 
re«izi. Jaki jest cel spotkania? 
Wymiana doświadczeń na temat 
przygotowań do Festiwalu. Nie­
mieccy przyjaciele zarówno z 
FDJ jak i  organizacji katolic­
kiej „Schar“ , mówią o tym, co 
zrobiono dotychczas. A po tym 
zaczyna opowiadać Leo Lauren­
zi. Mówi, że prawie wszystkie 
organizacje młodzieżowe posta­
nowiły wysłać swych delegatów 
na Festiwal...

Nagle drzwi otwierają się 
gwałtownie. Do pokoju wpada 
15 funkcjonariuszy policji k ry­
minalnej.

— Jesteście aresztowani — 
oznajmił szef.

Zapakowano młodych Niem­
ców, a z nimi Francuza do ka­
retki więziennej, razem wpako­
wano do celi więziennej. Kiedy 
prowadzono ich na rozprawę 
sądową, wszystkich bez wyjąt­
ku skuto kajdanami...

Młodzież francuska i niemie­
cka zdaje sobie sprawę, że re- 
militaryzacja Niemiec zach. 
stanowi dla niej jednakie nie­
bezpieczeństwo, że przeciw 
temu niebezpieczeństwu trze­
ba walczyć i to wspólny­
mi siłami. Zrozumienie lego 
zapoczątkowało nowy okres 
w stosunkach przyjaźni młode 
go pokolenia tych dwóch kra­
jów. Liczne spotkania granicz­
ne, ścisłe kontakty pozwalają 
wymienić doświadczenia i orga­
nizować wspólne akcje. Dzięki 
właśnie takiej wspólnej akcji 
młodzieży Niemiec zach. i Fran­
cji, Leo Laurenzi i  jego nie­
mieccy przyjaciele zostali 
iwolnieni z więzienia.

Jest we Francji małe miaste- | 
czko de Vigeant w departa­
mencie Vienne. Mieszka tam 
nauczyciel R. Ribault. W cza­
sie okupacji hitlerowskiej wal­
czył w oddziałach partyzanc­
kich. Dowódcą batalionu, w 
którym się znajdował, był oby­
watel radziecki Wagan Oganin, 
znany pod pseudonimem Spar­
takusa. Batalion ten dobrze dał 
się we znaki hitlerowcom. Po 
wojnie Oganin wrócił do swej 
ojczyzny.

Wejdźmy na chwilę do mie­
szkania Ribault 1 zobaczmy co 
robi. Siedzi właśnie przy stole 
i pisze. Zaglądamy przez jego 
ramię:

„Drogi Towarzyszu Oganin!
Obecnie dzielą nas tysiące 

kilometrów, ale nasza przyjaźń, 
tak jak przyjaźń między naro­
dami. nadal trwa. I  nic nie 
potrafi je j zdławić.

I  chociaż udało się doprowa­
dzić do podpisania układów z 
Londynu i Paryża przez parla­
menty, to przecież mój naród 
ich nie ratyfikował. Przeciwko 
tym układom wojennym walrca 
trwa nadal.

Przyjacielu! E uwagą, po­
wiedziałbym wręcz z zapa­
łem, śledzimy wszystko, co się 
dzieje w waszym kraju: wspa­
niałe osiągnięcia w dziedzinie 
gospodarczej, książki radzieckie, 
które sq szeroko znane we 
Francji, wasze osiągnięcia pe­
dagogiczne, wielokrotnie wysu­
wane przez wasz rząd propozy­
cje służące sprawie pokoju.

Przyjacielu, nie pozwolimy, 
aby oba nasze kraje, aby cala 
Europa ł cała ludzkość miały 

J znowu zaznać okropności woj-  
' ny".

Czyż może być lepszy przy­
kład gorącego internacjonaliz­
mu? Ponad granice, wbrew 
podż.egaczom wojennym, ponad 
różnice ustrojowe, młodzież po­
daje sobie dłonie w braterskim 
uścisku. Tych złączonych dłoni 
żadna siła nie jest w stanie 
rozerwać.

...Przekręcamy gałkę telewi­
zora. Strzałka na skali zbliża 
się ku nazwom miast — Le­
ningrad, Mińsk i Moskwa.

Na ekranie pojawiają się raz 
po raz obrazy z wnętrz wiel­
kich zakładów przemysłowych, 
klas szkolnych, teatrów...

Oto wnętrze wielkich zakła­
dów traktorowych w Czelabiń­
sku. Głos spikera informuje: 
„Tu produkuje się potężne tra­
ktory gąsienicowe „S-SO". Za­
kłady otrzymują zamówienie 
nie tylko na zaspokojenie po­
trzeb gospodarki narodowej, 
lecz również na eksport do kra­
jów demokracji ludowej — do 
Albanii, Rumunii, Węgier, Cze­
chosłowacji, Polski..."

Teraz widzimy wielką halę
montażu traktorów. Zbliże­
nie. Przy wielkim cielsku tra­
ktora „S-80" manipuluje męż­
czyzna w roboczym kombinezo­
nie. Tu pracuje Aleksander So- 
koriew...

Chriście student * Polski Fran­
ciszek Właszczyk podnosi dziew­
czynką wysoko i sadza ją so­
bie na ramieniu... Pionierki o- 
tacza.ją ze wszystkich stron po­
zostałych gości, wręczają im 
bukiety kwiatów i wprowadza­
ją do szkoły.

Goście zatrzymują się przed 
tablicą wyróżnionych uczniów...

— Patrz, Christa — mówi 
Właszczyk — w roku ubiegłym 
widzieliśmy na tej tablicy 11 
nazwisk, a teraz mają 17 przo­
downic...

— A widzisz jak u nich ład­
nie? Ile kwiatów, jak czjr5to — 
zachwyca się Cnrisla.

Do gości podchodzi nauczy­
cielka, wita się z nimi jak za 
starymi przyjaciółmi, w  -rzeezw

samej _  jeszcze rok temu ra- • 
zem z nimi studiowała pedago­
gikę na Uniwersytecie Moskie­
wskim.

— A więc znowu spotykamy 
sią moi drodzy... Jak widzicie

„W latach wojny, jako czoł­
gista — informuje spiker — 
przeszedł. Aleksander szlak bo­
jowy od Stalingradu do Berl i­
na, walcząc między innymi o 
wyzwolenie wielu miast Polski. 
Obecnie przy montażu trakto­
rów osiąga przeciętnie 200 proc. 
normy. Cieszy się, że traktory  
w których jest również cząstka 
jego pracy — pomagają pol­
skim przyjaciołom na wielu bu- 
dowach Warszawy..."

Spiker mówi dalej o kształ­
towaniu się nowych stosunków 
między wolnymi narodami, o 
pomocy, jśkiej narody Związku 
Radzieckiego udzielają krajom 
demokracji ludowej...

★
Nowa transmisja. Na ekra­

nie — wieczorna panorama 
Moskwy, światła, ruch. Kamera 
zatrzymuje się przed frontonem 
budynku szkolnego. Tabliczka 
z napisem: „Żeńska szkoła nr 
173“ .

Słychać przytłumiony śpiew; 
dolatuje on zapewne z jednej 
z niewidocznych na ekranie sal 
szkolnych. Otwierają się drzwi 
wejściowe, przed, budynek wy­
chodzą odświętnie ubrane pio­
nierki i komsomołki. Spiker in­
formuje: „Dziewczęta oczekują 
gości — studentów zagranicz­
nych, uczących się na Uniwer­
sytecie Moskiewskim; zaprosiły 
ich na tradycyjny ,,Wieczór 
przyjaźni"...

Do dziewcząt podbiega zdy­
szana pionierka.

— Idą...
Na spotkanie gości wybiega­

ją dziewczęta z najmłodszych 
klas. Ustawiają się w dwa sze­
regi po obu stronach bramy. A 
oto zbliżają się goście. W tej 
chwńli do studentki niemiec­
kiej Christy Flexenstern pod­
chodzi jedna z uczennic i wrę­
cza jej wiązankę kwiatów.

— Przodownice nauki IV  kla­
sy — mówi dziewczyna — w 
imieniu uczennic szkoły wita­
ją drogich gości. I wręczają 
im... tę oto wiązankę...

Christa ze wzruszeniem bierze 
bukiet z rąk dziewczynki, ser­
decznie ją całuje. Towarzyszący

zostałam nauczycielką. Myślę, 
że wkrótce i wy powrócicie do 
ojczyzny jako nauczyciele. .Tak 
to wspaniale brzmi — nauczy­
ciel... Nieprawdaż?

Teraz na ekranie pojawia się 
coraz to nowy obraz. Oto nie­
bieskooka komsomołka czyta 
Właszczykowi wiersze Adama 
Mickiewicza we własnym prze­
kładzie na język rosyjski. Te­
raz znów na scenie szkolnej 
przemawia sekretarz szkolnego 
komitetu Komsomołu. serdecznie 
pozdrawia gości. Oklaski. Roz­
lega się hymn SFMD.

Znowu scena. Wbiegają na 
i nią dziewczęta zespołu tanecz­
nego klasy IX  A. W czeskich 
strojach narodowych tańczą 
czeską poleczkę. Nagie wśród 

j dziewcząt pojawia się przy- 
j stojny chłopiec ubrany również 
I w czeski strój narodowy. Z 
wielkim kunsztem prowadzi ta- 

j nieć — budząc podziw i zacie­
kawienie — kto to? Lecz oto 
poznano w nim jednego z goś- 

i ci: to czeski student Jan Rai«. 
Huczne brawa. Dziewczęta mu­
szą dwukrotnie jaszcze powta­
rzać taniec...

Teraz znów chór śpiewa rze- 
| wne melodie rosyjskie, ukraiń- 
■ skie, gruzińską „Suliko“ ...

Na scenie gasną światła. 
Dziewczęta na widowni rozsu- 

| wają krzesła; w rękach Johna 
| Rensena i Andrzeja Koreckiego 
j pojawiają się akordeony. Two- 
j rży się wielkie koło taneczne.

Znowu panorama wieczornej 
Moskwy... Zegary na wieży 

| kremlowskiej biją godzinę.. 
i Gwarną gromadą dziewczęta od­
prowadzają gości do najbliż­
szego przystanku.

— Przyjedźcie kiedyś do nas,
, do Pragi.,.

— Odwiedźcie Warszawę..
— Czekamy na Was w Ber­

linie!
— Do widzenia! Do widze-

; nia!...
Gaśnie ostatni obraz telewi- 

| zyjnej wędrówki przyjaźni... A 
może kogoś z poznanych tu 
przyjaciół spotkamy na War- 

i szewskim Festiwalu?...



(O? GDZIE? KIEDY? CO? GDZIE? KIEDY? CO? GDZIE? KIEDY?

F E S T I W A L U
•  Imprezy kulturalne i sportowe © zabawy i wycieczki 
© sp o tk a n ia  młodzieży •  wieczorki  •  wystawy. . .

Niezwykle barwny i bogaty jest program V Światowego Festiwto.t Mdod ^  
który trwać będzie u> Warszawie w dniach od 31 h p c a d o  ■ ^wfíJu oc?hę<i<i sle nie- 

Obok dziesiątków imprez o charakterze polityczn V m w dnia_h F  ̂ ofkałl miodzteźv 
tlicione ilości imprez kulturalnych i  sportowych, zabaw i  wyciec p
organizowane berła wieczorki, wystawy itr . xv.Hwalu*

vi oto jak. przedstawia rię ramowy program 1S dni Festiwal .
i r, „  rw  ofeaili X-ierta SFMD uroczystyA  PIERWSZEGO PNIA — Prograjn dnia przewiduj* P°-

S lT lI- o uod*. 16.00 na atadlo- nadto międzynatodowo koakur 
me X-leda odbędzie się uroczy-fsy artystyczne ciekaw, ton 
sie otwarcie V Światowego Fe- certy i inne atrakc.,e, 
słlwalu Młodzieży i Studentów. I ze aportu zobaczymy w tym 

Również togo dnia przed po-! dniu spotkania w
htdniem. po południu i wieczo- ¡ nej ko!.zŷ " ' ' e3, „e m ie rc * 'i 
rem w wielu punktach miasta ¡ w lekkoatlety • Programy galowe w tym dniu
ro7rr*>c*nq się imprezy artysty- ¡ tenisie stołowy . ¡dają Alger, Francuska Afryka
czne oraz zabawy taneczne. j  ̂ f-ZWARTYM DNIU ^acbodnla, Nigeria, Sudan I

FESTIWALU o godz. 1100 w I Tun*S‘
salach „Zachęty“ nastąpi otwar- | Z konkurencji I I  MISM: tenis, 
cie Międzynarodowej Wystawy ! tenis stołowy, lekkoatletyka, pił- 
Miodych Plastyków. ka koszykowa, ręczna, siatkowa

Na stadionie „Budowlanych“ ’ wodna' za?asy’ pływanie'. 
o godz. 15.30 uczestniczyć bę­
dziemy w Międzynarodowym 
Święcie Zbiorów. W Filharmonii 
Narodowej odbędzie się o godz.

międzynarodowy koncert
O godz. 21-00 na S placach 

stolicy rozpoczną się Festyny 
Przyjaźni. W Teatrze Narodo­
wym o godz. 16.00 — wieczór 
ku czci Christiana Andersena.

10,00 wiec
m ło d z ie ży .

Wieczór ku

w obroni, praw

©  w d r u g im  d n iu  — 1-
V III o godz. 10.00 w Filhar­
monii Narodowej odbędzie się 
uroczysta Inauguracja festiwa­
lowych konkursów artystycz­
nych. . v

O godz. 15.30 na »Udbmie X- 
lecla nastąpi otw»rcśe II  1
dzynarodowych Igrzysk Rporto 
wych Miodżież.y

eińskiej, z.aś w Farku Agricola 
o godz. 20.00 — „Ognisko soli­
darności" z młodzieżą kolo­
nialną.

Uroczysty wieczór ku czci 
Cervantesa odbędzie się o godz 
19.00 w Teatrze Młodzieżowym 
PKtN,

Albania, CźecHostowacJa i 
Indonezja dają programy galo­
we.

Imprezy I I  MISM - -  w ciągu 
całego dnia kajakarstwo, łucz- 
nictwo, podnoszenie ciężarów,
hokej na trawie, zapasy, tenis, .-»•*»■-----— -  .
Piłka siatkowa, szermierka, pił- U M‘ęd*ynaMdowy^ 
ka wodna, pływanie, boks. za­
wody żużlowe i piłka koszyko­
wa.

czci Fryderyka

ślarstwo. piłka późna, gimna­
styka i szermierka.

©  SZÓSTY DZIEŃ — 5.V III.
j nl. w gali 20.00 zamknięcie Międzynarodo- o godz. 10-00 w aS^e^drze" 

Wieczorem te8° <*n ? . " ! Wvch Konkursów Redakcji Parku Kultury sadzeń,e aize
w ~ « «  3 f t J ^ S S 5r .  . T w i  —  -  *W  *C5g * t ? j ! ZNauki odbędzie *1? »rot Gwardu„ G godz. 2,.„0 Ml,dzy- I kongresowej P M »
galowy Polski. ¡narodowy koncert „W obronie nastąpi spotkanie młodzieży

9  TRZECI DZIEŃ FESTl- i praw młodzieży“.
WALU 2.V II I  — godz. 10.00 — 
otwarcie w Pałacu Kultury i 
Nauki Międzynarodowej wysta­
wy o życiu młodzieży, wystawy 
X-lecia SFMD oraz wystawy 
MZS, zaś w Pałacu Prymasow­
skim o godz. 13.30 — Między­
narodowej Wystawy Filateli­
stycznej.

O godz. 21.00 w klnie „Mo­
skwa“ odbędzie się uroczysta 
Inauguracja Festiwalowego Po­
kazu Filmówn

O godz. 20.30 w Teatrze Pol­
skim zorganizowany zostanie 
wieczór ku czci Adama Mic­
kiewicza.

Wieczorem — ZSRR, Wiet­
nam 1 Norwegia wystąpią z ga­
lowymi programami.

W ciągu dnia odbędzie się 
spotkanie młodych polskich ro­
botników z robotnikami pokre­
wnych zawodów z innych kra­
jów świata.

Wieczorem programy galowe 
dają Chiny i Finlandia.

Przed południem, po południu 
i wieczorem — koncerty, zaba­
wy, imprezy sportowe itp.

Z konkurencji I I  MISM zo­
baczymy : tenis stołowy, pukę 
koszykową i siatkową, ekko!^ _ 
letykę, szermierkę, pływanie, 
gimnastykę, tenis, zapasy.

krajów europejskich.
Również o godz. 15,30 ulica

mi Warszawy przeciągnie barw­
na kawalkada cyrkowa. O godz. 
21.00 we wszystkich prawie 
wyższych uczelniach Warszawy 
odbędą się studenckie bale ko­
stiumowe.

Wieczorem programy galowe: 
Rułgarla, Korea i Francja oraz
występy baletu radzieckiego.

Imprezy I I  MISM: hokej na 
trawie, tenis, lekkoatletyka, 
szermierka; tenis stołowy, piłka 
wodna, siatkowa, gimnastyka, 
pływanie t zapasy.

i  ! •  SIÓDMY DZIEŃ — 6.V III.
©  W PIĄTYM O M l , ‘ Na rvnku Starego Miasta o

V III  o godz. 16.00 w sali kon-
gresowej PKiN odbędzie się z godz. 16-00 wiec o rozbrojenie 

i zakaz broni atomowej, o po­
kojowe współżycie i przyjaźń 
narodów. O godz. 21.00 w Parku 
Skaryszewskim — Karnawał.

Wieczorem program galowy 
Indii.

Imprezy I I  MISM: hokej na
trawie, tenis, tenis stołowy, 
lekkoatletyka, piłka ręczna, siat­
kowa, koszykowa i wodna, pły­
wanie, szermierka, gimnastyka 
i regaty wioślarskie.

©  ÓSMY D7.IF.N - r  TY III
rozpocznie się o godz. 10.00 Po­
chodem Młodzieży Polskiej na 
Placu Stalina.

©  JEDENASTY DZIEŃ FE­
STIWALU — 10.V III. zainaugu­
ruje spotkanie młodzieży 5 wiel­
kich mocarstw. Spotkanie to 
odbędzie się o godz. 9.00 w Par­
ku Łazienkowskim.

Atrakcyjnie zapowiada się 
Międzynarodowy Pokaz Kostiu­
mów Narodowych i Rewia Mo- 
dv Współczesnej, które odbędą 
się o godz. 16.00 na trasie Plac , 
3 Krzyży, estrada na Rozdrożu, j 
ul. Bagatela oraz w Teatrze 
Letnim w Łazienkach.

Tego dnia w sali kongreso­
wej PKiN nastąpi o godz. 19.00 
uroczyste zamknięcie konkur­
sów' artystycznych z koncertem 
laureatów.

Godz. 20.00 w Hali Gwardii
— Święto Dziewcząt.

Po południu program galowy 
daje Szwecja.

Imprezy II MISM — regaty 
kajakowe, hokej na trawie, 
zapasę, łucznictwo, tenis, piłka 
koszykowa, piłka ręczna, pod­
noszenie ciężarów, piłka wodna, 
skoki do wody i pływanie, pił­
ka siatkowa, zawody żużlowe, 
boks i piłka nożna. Imprezy te 
odbywają się przed 1 po po­
łudniu.

©  Bogaty jest program DWU­
NASTEGO DNIA FESTIWALU
— U .V III. Imprezy w tym dniu 
odbywają się również poza 
Warszawą.

W Oświęcimiu o godz. lo.no
— odbędzie się Międzynarodo­
wa Manifestacja Solidarności 
Młodzieży w walce z faszyz­
mem.

Schillera godz. 16.99 Teatr Do­
mu Wciska Polskiego w PK:N

Program galowy daje Brazy­
lia.

I I  MISM — łucznictwo. pił­
ka siatkowa, zawody żużlowe 
i piłka nożna.

©  CZTERNASTEGO DNIA 
FESTIWALU — 13.V III, o
godz. ‘ 14.20 na Stadionie Dzie­
sięciolecia nastąpi zamknięcie 
II  Międzynarodowych Igrzysk 
Sportowych Młodzieży.

Wielki karnawał nad Wisłą 
rozpoczyna się o godz. 21.00. 
Wieczorem w Operze — balet 
radziecki.

Zastępcza brygada 
młodzieżowa 

na czas Festiwalu
Młodzieżowa brygada kom­

pleksowa tow. Leona Chmiela- 
rza z ZBM-5 Mokotów wyko­
nując zobowiązania festiwalo­
we zaoszczędziła 340 roboczo- 
godzin i IÓ98 sztuk cegieł.

Ostatnio brygada podjęła zo­
bowiązanie zastąpić brygadzi­
stę wybranego delegatem na 
Festiwal i pięciu członków 
brygady —■ uczestników Festi­
walu.

Na zdjęciu: członkowie bry­
gady Chmielona. Od lewej: 
Zdzisław Melon, Mikołaj Sęp- 
kowski, Wincenty Siemiątkow­
ski, Franciszek Rogalski, Filip 
Bileuńcz i Władysław Brzo- 
stów 9 ki.

56  tys. młodzieży z Białostocczyzny 
uczestniczy we współzawodnictwie 

festiwalowym
(Kor. wl.). 5« tys. dziewcząt 1 chłopców z woj. białostockiego realizuje 3200 zobowiązań fe­

stiwalowych. Wartość wykonanych zobowiązań przekracza 3 min zł.
A oto niektóre meldunki:

Budowlani I w lókniarie

(Wywiad z Naiimem Hikmetem)
Et tan te: Co Wy osobiście bv porozmawiać 1 podyskutc- 

arzvszii Hlkmet będziecie wać nad sprawami utrzymania 
robić na Festiwalu? ,

Ja osobiście biorę udziałt w
pracach jury Międzynarodowe­
go Konkursu na utwór liwnhę- 
ki. Niektóre z nadesłanycn 
utworów są bardzo ciekawe 
sądzę, że

zachowania pokoju, nad 
współpracą młodzieży, całego 
świata.

Jeżeli chociaż połowa tych 
Którzy przyjadą szczerze i o- 
twarcie porozmawia z innymi

" » '« w ------ ;• ; na tematy najbardziej- nas ob-
-------  przybędzie światu j ch<xj?ącei dyskusja taka mo-
trochę dobrych pisarzy i p>e- i B;aby dać ogromnie 
tow, trochę dobrych opowia­
dań 1 wierszy. - Żałuję tylko
bardzo, że w jury nie spotka­
łem tych, których bardzo 
chciałbym tam zobaczyć: Jean 
Paula Sartre‘a, Ernesta He­
mingway^. Bertholta Brechta, 
Mauriaca. Może z niektórymi z 
nich zobaczę się na Festiwalu.

Pytanie: A jak wyobrażacie 
sobie Festiwal?

W czasie Festiwalu chciał­
bym być na wszystkich spot­
kaniach młodzieży świata, na 
wszystkich igrzyskach sporto­
wych, chciałbym brać udział 
we wszystkich pochodach. 
Niestety mam chore serce 1 
wydaje mi się, że nie będę 
mógł bawić się- razem z wa­
mi — będę patrzył na was

giaoy o»t ogioinme duzc i 
na pewno byłaby interesująca.

Chciałbym aby cl, którzy 
przyjadą do Warszawy n;e ty l­
ko razem ze sobą tańczyli i 
śpiewali by nie tylko razem 
chodzili oglądać zawody spor­
towe ale by rozmawiali ze 
sobą’ o swoim życiu, o swych 
najbardziej codziennych spra­
wach, o swoim prawie do ra­
dości ’ i uśmiechu. -

Chciałbym by każda rodzi­
na w Warszawie zaprosiła 
chociaż jednego delegata na 
obiad lub śniadanie, w.edy 
wszyscy, którzy do nas p>.. 
X  poczują -się jak u s.eb.e

WChciałbym, żeby polska mło­
dzież była prosta, ludzka i 
bi serdecznie przyjęła swoich

.. balkonu. Nie jestem bardzo I gości jak 
stary ale w każdym razie tro- wi swego kiRJU Od te* , 
che uda sie nasz Festiwal, oa tes
' z iakimi wrażeniami wyjadaChciałbym znać wszystkie j z J • ■ ^  ?ależy również
języki świata, żeby moc czy-1 -tą t o ,ud/j plTyjedzis
tać wiersze wszystkich, k oi.N i >u • _ •__  w 1951

w ichprzyjadą na Festiwal
ojczystej mowie.

Chciałbym bardzo, żeby w 
czasie Festiwalu Zwołano wiel­
ką naradę młodych ludzi z 
różnych organizacji

na następny Festiwal w 19o
roku. ,

1 źvczę wam Jeszcze, aby w 
rzwszlości odbył się taki fęs- 

na który bez trudnośćPi 
tiwa

f U  : mogli przyjechać ci wszy
U 4  „• i scy, którzy będą chcieli,

również, które nie wchodzą w i / R0Zmowę przeprowadziła

Tunrerka b a lflu  w ę g lrr łk lf jo ,  
kł^ry przy jed tłe  nR Festiwal.

Toto : C A F

A  OSTATNI D7IEN FESTI- 
\A'ALU — niedziela — 14.V III 
O godz. 21,09 na Placu Stalina 
uroczyste zamknięcie V Świa­
towego Festiwalu Młodzieży I 
Studentów o Pokój 1 Przyjaźń.

W tym dniu % programem 
galowym wystąpią Egipt, Irak,
Liban, Niemcy i Syria. .. ...._______ __

Imprezy II MISM — tenis. J odbędzie się spotkanie Młodzie

W Łącku i Osiecku o godz. 
n.00 odbędą się spotkania
z harcerzami. Również spotka- i Ua44e'BO dnia Festiwal 
nie z, harcerzami nastąpi w.;Stfc | Wają się: programy n 
dzie Przyjaźni o godz. 19.00.

W salach SGPiS o godz. 9.0«

Oprócz wymienionych Imprez.
alu odby 

ę: programy narodowe

tenis stołpwy. piłka koszykowa 
i ręczna, pływanie, szermierka, 
boks, kolarstwo, regaty moto- 
.'owodne i wioślarskie, zapasy, 
piłka nożna. Zakończenie zawo­
dów gimnastycznych.

©  Vf DZIEW IĄTYM DNIU 
— 8.Y III o godz. 16.00 w Parku 
Łazienkowskim odbędzie się 
spotkanie młodzieży z działa­
czami światowego ruchu poko­
ju. O godz. 15.00 w PKiN — 
międzynarodowy koncert stu­
denckich zespołów artystycz­
nych.

Programy galowe dają Aust­
ria, Rumunia, Wiochy.

Imprezy II MISM — hokej 
na trawie, pitka ręczna, zapa­
sy. piłka wodna, pływanie, szer­
mierka, piłka siatkowa, f boks, 
regaty motorowodne i tenis.

©  10 DZIEŃ FESTIWALU — 
9. V III. Godz.. 15.00 Centralny 
Park Kultury — spotkanie 
młodzieży krajów Ameryki Ła­

zy Azji i Afryki.
Wieczór ku czci Whitmana — 

gc-dz. 20,30 Teatr „Estrada“ 
W teatrach „Syrena“ 1 „Ate­
neum" oraz w Filharmonii o 
godz. 29.30 — koncerty laurea­
tów konkursów artystycznych. 
Przystań „Budowlanych“ — 
Plaża Miejska godz. 17,90 — 
wyścig pływacki Wilanów — 
Warszawa.

W tym dniu programy gal/1* 
we: Argentyny, Brazylii, CIMIe. 
Kolumbii, Meksyku, Mongolii. 
Węgier.

I I  MISM — przed i po po­
łudniu —• podnoszenie ciężarów, 
łucznictwo, kolarstwo, piłka 
koszykowa, piłka ręczna, piłka 
siatkowa, regaty kajakowe, 
boks.

©  TRZYNASTY DZIEŃ FE­
STIWALU — 12.VI1L Godz.
9,00 w Parku Agricola — uro­
czyste zamknięcie sportowych 
zawodów festiwalowych. W sa­
li kongresowej PKiN o godz.

różnych krajów, programy mię­
dzynarodowe, spotkania dele­
gacji, „odwiedziny przyjaźni“ 
w siedzibach delegacji, koncer­
ty, przedstawienia teatralne i 
seanse filmowe w 19 kinach 
stałych. 2 kinach letnich i na 
6 ekranach ulicznych, przed­
stawienia cyrkowe w 4 cyr­
kach, wycieczki statkiem po 
Wiśle, autokarem i piesze po 
Warszawie, wycieczki poza 
Warszawę, zwiedzanie Pałacu 
Kultury i Nauki, muzeów i 
wystaw, ogniska, zabawy ta­
neczne, gry, nauka pieśni i tań­
ców różnych narodów, imprezy 
w Wesołym Miasteczku, w 
Centralnym Parku Kultury, ma­
sowe zawody o SOF i o nagro­
dy festiwalowe w poszczegól­
nych konkurencjach.

Przez cały prawie czas Fe­
stiwalu trwać będą seminaria 
studentów oraz konkursy arty­
styczne.

+
(Do szczegółów programu po- 

ł l ' r ó e i« , . .  11' vn ihliz-

Na budowie kombinatu włó­
kienniczego w Fastach powstało 
10 nowych młodzieżowych bry­
gad. Przepracowały one 25 tys. 
roboczogodzin ponad plan, tyle 
więc ile wystarczy na wykona­
nie jednej czwartej robót przy j 
budowie bloku mieszkalnego 
Młodzi betoniarze, cieśle, mu­
rarze i zbrojarze z Fast stwo­
rzyli pierwszą w województwie 
młodzieżową brygadę komplek­
sową.

Dzięki praedfesti wałowemu
współzawodnictwu przełamane 
zostały trudności w Zambrow­
skich Zakładach Przemysłu Ba­
wełnianego. O 7 proc. został 
przekroczony plan czerwcowy. 
Zambrowskie prządki wystąpiły 
z wnioskiem do Centralnego 
Zarządu o podwyższenie na III 
kwartał br. planu produkcyjne­
go o dalsze 7 proc. Niemniejsz.e 
osiągnięcia mają młodzi włók­
niarze z Białostockiej Fabryki 
Pluszu. 140 metrów pluszu po­
nad pian w czynie festiwalo­
wym wyprodukowała tkaczka 
Wala Bahumowicz z tej fabryki.

Traktorzyści PGR i POM

O miano najlepszego w za­
wodzie współzawodniczy 1250 
traktorzystów. Są już pierwsze 
osiągnięcia. Podczas gdy w roku 
ubiegłym po kampanii siewów 
wuosennych około 60 proc. trak­
torów- 1 maszyn musiało przejść 
remont, w bieżącym roku stan 
ten uległ znacznej poprawie. 
Wszystkie traktory z wyjąt­
kiem siedmiu (brak opon) zdol­
ne są do dalszych prac. Trak- 
torzyści z PGR zaoszczędzili 2

in' młodzież z Turośni Dolnej I Toruniu, który- jest organizsto- 
wybudowaia świetlicę wartości | rem wspomnianych imprez, 
40 tvs. z.1. Powstało 115 boisk doi wciągnął do prac przy gotowa w- 
siatkówki, 34 do piłki 'nożnej. | czych szeroki aktyw młodzieży 
18 torów przeszkód, 8 bieżni, 30 | niezm ganizow-anej, 
skoczni. j 8 a -

Do współzawodnictwa fceti- ...............  ..............■"
wałowego jak nigdy dotąd wlą- ■ 
czyta się młodzież nle/organl/o- j 
wana Takich wsi jak Liza Sta­
ra w pow. łapskim, gdzie mło­
dzież niezrzeszona zorganizowa­
ła zespól artystyczny, założyła 
poletka doświadczalne, zorgani­
zowała zbiorowe niszczenie

Tragiczna katastrofa 
kolejowa

/o w ni <* iiniimwr i,..,,,. . . . . .  Dnia 24J7.55 r. o godz. 17.10
chwastów 1 bielenie płotów — na stacji Żmigród na linii Ra- 
iest na Bialostocczyźnle około wleź — Wrocław w czasie zbił-■I z. 1 _ -1 _ . .. I.. m .w, n o oec L' I
1109.

S. SKALMOWrSKI

Ani jeden kłos 
nie będzie zmarnowany

żanla się pociągu pasażerskie­
go nr 9602. wyjechał poza do­
zwolone miejsce parowóz ma­
newrujący w tym czasie na 
stacji, na skutek czego nastą­
piło zderzenie pociągu pasażer­
skiego z tym parow-ozem.

P O Z N A N  (k o r .  w l ) .  —■ 12
młodych robotników reprezento­
wać będzie na Festiwalu mło­
dzież zespołu PGR Konarzewo 
Mimo ich wyjazdu do Warsza­
wy pozostała młodzież nie do­
puści do opóźnienia żniw. Jó­
zef Szatek zobowiązał się pra­
cować za Seweryna Rakowskie­
go i zaapelował do wszystkich, 
aby zastępowali w pracy swo­
ich" kolegów. Posypały się zobo­
wiązania. Nawet starsi robotni­
cy również zadeklarowali swo­
ją pomoc, aby nie dopuścić do 
opóźnienia robót mimo wyjaz­
du 12 delegatów.

Od trzech dni na polach war-

7. pow odu  w y k o le je n ia  ale flw ś e ll
z n a jd u ją c y c h  sic za lo k o m o ty w ą  
w agonów  s tra c iło  życ ie  S osóh.

P onadto  pow ażn ie jsze  obrażen i»  
odn ios ło  lfi osóh. zaż to osóh do­
znało  le k k ic h  obrażeń, 10 z n ich , 
po o pa trzen iu  na m ie jscu  w ypa d ku , 
w ró ę iio  do dom u.

Pogrzeb o fia r  w y p a d k u  lo s ta l 
zo rga n izow a ny  przez w-tadze ko le ­
jow e  na koszt państw a.

Śledztwo prowadzone jest e- 
nergicznie na miejscu wypadku 
przez Komisję R7.ądową. Do­
tychczasowe wyniki śledztwa 
wskazują na to, że przyczyną 
wypadku było rażące zaniedba­
nie obowiązków przez maszy­
nistę parowozu manewrowego 
Mieczysława Blcnla oraz koti-

t  Xj trzeć n aru na puia™ w*“  , ■ .
czą .traktory, a »nopowiąząjki á u U a n  z . .
równomiernie wyrzucają zwią­
zane snopy zboża. Młodzi pra­
cują już na poczet 4 dnia Fe­
stiwalu. Żniwa postanowiono u-lorzystn l ru a  - stiwatu. żniwa poManowiwiu "

tony paliwa. „Nie zmarnuje się i j^ńczyć o cztery dni przed wy-
__* •_. . i   I.Lu -'* 4 m h o c łn l  * r - i ____  » _ „5 — _

Syrejca. Winni zostali zatrzy­
mani. Śledztwo trwa.

ani jeden kłos“ — to hasło 
traktorzystów na okres żniw i 
c,miotów. Przodują traktorzyści 
z PGR Sejny, Chelchy i Żyt- 
kejmy.

Na wsiach
W br. po raz pierwszy na zie­

mię białostocką rzucono ziarno 
kukurydzy. Młodzi spółdzielcy i 
chłopi' indywidualni założyli 683 
poletka doświadczalne kukury­
dzy. U każdego zetempowca z 
Mikulicz w pow. siemiatyckim 
poletko doświadczalne wynosi 
po 2 ha.

Młodzież wiejska realizuje 
czyn drogowy i melioracyjny. 
55 tys. roboczodni przepraco-

znaczonym terminem. Ani jeden 
kłos nie będzie zmarnowany.

L.S.

Festiwal toruński

TORUŃ (kor. w l). — Dni fe­
stiwalu to również w Toruniu 
okres manifestacji przyjaznych 
uczuć młodzieży pomorskiej dla 
młodzieży całego świata a za­
razem czas zabaw i różnych 
imprez rozrywkowych. Weźmy 
choćby dla przykładu:

...Noc sierpniowa. Gwiazdy 
przeglądają się w ciemnej taf­
ii Wisły. Na czterech złączonych55 ÍVS. rODOCZOCIlll ,a

"•ano przy budowie dróg i 15 ze £nm ach k o n tu ją

wrócimy jeszcze 
szych numerach 
Młodych").

w najbliź- 
,Sztandaru

tys. dniówek przy melioracj 
łąk.

Nowe ¿wietlice 
I urządzenia sportowe

Ostatnio przybyły w woj. bia­
łostockim 43 nowe świelice. M.

cztery orkiestry. Na brzegu za­
słuchany tłum młodych ; star­
szych. Oto jedna z imprez. Wie­
czór najpiękniejszych melodii z 
całego świata.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że Zarząd Miejski ZMP w

)

drą,
już

BAZUJE się, te 
o Festiwalu mó­
wimy nie tyl­
ko my. Mówi o 
tym wielkim 

__________spotkaniu mło­
dzieży również i wróg. Mó- 
WI? _  łże po prostu. Oto 
„wolnoeuropejscy“ panowie 
wśród wielu kłamstw twier- 

że mający się odbyć 
za parę dni Festiwal 

Młodzieży 1 Studentów w 
Warszawie będzie Imprezą 
wyłącznie komunistyczną. 
Musieli więc dojść już do 
(ego niezbyt normalnego 
stanu, w którym myli się 
rzeczywistość z pragnieniami 
skoro rozpoczęli kolporto­
wać wiadomości, jakoby do 
Warszawy miało „zjechać 
jedynie trochę komunistów 
z różnych państw, którzy 
zorganizują różne polityczne 
manifestarje i nazywać się 
(o będzie, Iż reprezentują 
nieomal całą ludzkość“. 
Oznaczałoby to (tak cbciala- 

sugerować „Wolna Euro- 
ł, że Festiwal ma ograni­

czony charakter, skupia wo- 
swolch haseł wąski je- 
!e krąg ludzi, a różno­

rodne poglądy oddzielone 
od siebie żelbetonowym 

nieufności, 
rzeczywistość Jest 

Jednak Inna, niezależnie od 
pragnień owych panów. Z 
roku na rok miliony uczci­
wych ludzi na całym świe­
tle mimo różnic w pnglą- 

politycznych. rozmal- 
wierzeń religijnych, 

upodobań. przyzwyczajeń.
łączy więcej niż dzieli. Bo 
łączy l«'h nienawiść do woj­
ny, łączy pragnienie przy­
jaźni i współpracy. Łączą 
ich wspólne zainteresowa­
nia kulturalne, interesy go-

Kłam liwe życzenia 
niekłamana rzeczywistość

czy
chce

W

by 
pa 
czi 
kol 
dynie 
rot] 
są 
murem 

Cóż.

dach
tych

spodarcze, humanistyczne 
poszanowanie człowieka, je­
go praw. uczuć 1 przekonań. 
Łączy umiłowanie tycia ' 
wolności. I Festiwal War­
szawski, mimo pobożne ży­
czenia tych maniakalnych 
panów, będzie jeszcze Jed­
nym wielkim tego dow odem  

radio „W'oIna Europa“ 
czy nie.
120 krajach trwały 

przygotowania do Warszaw­
skiego Festiwalu. Charakter 
tych przygotowań byl 
ogólnie biorąc jeden 
współpraca organizacji mło­
dzieżowych o . różnym za­
barwieniu politycznym, ° 
różnych celach, o różnym 
programie — po to, mówiąc 
słowami poety:
„Aby nie zabito ml brata, 
Aby nie zabito wolności, 
Aby nie zabito pracy.
Aby nie zabito miłości..."

Trudno znaleźć piękniej­
szy, bardziej ludzki rei wal­
ki młodzieży świata — mło­
dych komunistów, katoli­
ków, liberałów, socjaldemo­
kratów', tych, dla których 
idee socjalizmu są drogie i 
bliskie i tych. którzy zgoła 
inaczej niż komuniści zapa­
trują się na życie. I naj­
ważniejsze w tym jest to, 
że ten cel jest celem wspól­
nym Ze wznoszony ort lat 
wielu w sercach ludzkich 
mur nieufności co do inten-

koni
kój

cji pokojowych ludzi budu­
jących od now’a swe życie 
W państwach wschodniej
Europy kruszy się i wali. 
a coraz więcej uczciwych 
ludzi na całym ¿wiecie prze- 

uje się, że kochamy 
że nikomu nie chcemy 

zagrażać, pragniemy przy­
jaźni i współpracy.

Stąd przecież — takie ma­
sowe zgłoszenia do uczę- 
stnictwa w Warszawskim 
Festiwalu. Zgłoszenia od 
grup młodzieży, która dotąd 
nie uczestniczyła w  ̂ festi­
walach, od organizacji, któ­
re dotąd nie brały udziaiu 
w masowych międzynaro­
dowych wystąpieniach, któ­
re nie są członkami SFMD.

Wśród 1400-osobowcj de­
legacji francuskiej — almk 
młodzieży reprezentującej 
organizacje należące do Fe­
deracji, przyjadą do War­
szawy młodzi katolicy i 
protestanci, przedstawiciele 
zrzeszeń studenckich, zespół 
wokalny pod kierunkiem 
kłędza Henri de Bazelalnc, 
zespól mandolinlstów z 
..Avenir", zespól ludowy z 
Bordeaux, chór ludowy * 
Paryża. W Syrii Komitet 
Festiwalowy uzyskał popar­
cie 25 organizacji. 3 postów 
do Parlamentu i 50 przed­
stawicieli życia kulturalnego 
oraz sportow'ego. Młodzież 
japońską reprezentować bę­
dą przedstawiciel* 18 sto-

warzyszeń — takich Jak Ra­
da Stowarzyszeń Młodzieżo­
wych licząca 4 min. człon­
ków, Kongres Młodych 
Dziewcząt i Młodych Chłop­
ców', Uczący 1 min. człon­
ków, Sekcja Młodzieżowa 
Partii Socjalistycznej (Le­
wica), Rada Narodowa Stu­
dentów YMCA, Komitety 
Prowincjonalne Związków’ 
Zawodowych, Liga Młodzie­
ży Demokratycznej i inne. 
Po raz pierwszy młodzież 
japońska wystąpi z delega­
cją o tak szerokim składzie.

Zamożni synowie szwedz­
kich przemysłowców, któ­
rych trudno podejrzewać o 
komunizm, zebrali pienią­
dze na podróż do Warsza­
wy dla Sudańczyków. Mło­
dzi Finowie posiadający za­
możnych rodziców ułatwia ją 
przybycie na Festiwal wal­
czącym o pokój i o swe 
prawa młodym Senegale/,v- 
kom. Te fakty mają rów­
nież swą doniosłą wymowę. 
Wymowę, którą — nieza­
leżnie od tego czy podoba 
się to niektórym „wolno- 
europejsklm“ maniakom i 
kłamcom, czy nie — okreś­
lają słowa: solidarność 1 
przyjaźń, przyjaźń • pokój. 
I nie ulega wątpliwości, że 
na warszawskim spotkaniu 
młodzi ludzie z całego 
świata poznając nawzajem, 
swe życie, swe kłopoty, swą 
kulturę, swe dążenia, soli­

darność tę pogłębiają, a przy­
jaźń wzmacniają wspólną 
walką przeciw śmierci, o 
■wolność, o pracę, o miłość.

Murzyński poeta kubań­
ski — Nicolas Gul Hen w 
jednym ze swych pięknych 
wierszy pisał:

„Nie wiem żołnierzu cze­
mu ty

myślisz że wróg to właś­
nie Ja.

Jesteśmy Jedno, mój żoł­
nierzu,

1 ty 
1 ja -
...7,al ml, że czasem właś­

nie ty
nie wiesz, kim Jestem 

właśnie ,ia.
Do diabla! Ja to właśnie

l y ,
ą ty to przecież właśnie

,|ą ‘ ‘ .
I nie ulega również wąt­

pliwości, że na warszawskim 
spotkaniu, młodzi ludzie, ci, 
którzy niezależnie od prze­
konań politycznych 1 spo­
łecznych, wierzeń religij­
nych, kolorów skóry, zain­
teresowań, nic chcą zabijać 
takich samych jak oni, 
zrozumieją dokładniej • głę­
biej mądrą prawdę tego 
wiersza. 7e prawdę tę zawio­
zą do swych rodzinnych kra­
jów', że zyskiwać dla niej 
będą nowych zwolenników, 
nowych bojowników.

A to denerwuje „wolno- 
curopejsklch komentatorów". 
No, cóż, uczestnicy Festiwalu 
martwić się tym nie będą-

)
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SŁfSZ WIELKI WIEC W BERLINIE
sprawy Niemiec

—-  oświadcza SPD
BERLIN — Kierownictwo 

SPD (Socjaldemokratyczna Par­
tia Niemiec) ogłosiło na temat 
konferencji genewskiej oświad­
czenie, w którym stwierdza, że 
konferencja przyczyniła się do 
rozładowania napięcia między­
narodowego i położyła kres 
„zimnej wojnie".

Kierownictwo SPD zwraca 
o wagę na fakty, że konferencja 
genewska ujawniła trudności, 
jakie nastręcza sprawa zjedno­
czenia Niemiec. Trudności te - -  
głos; oświadczenie — są wyni­
kiem polityki rządu bońskiego. 
zmierzającej do włączenia za 
wszelką cenę Niemieckiej Re­
publik; Federalnej do paktu 
atlantyckiego. Konferencja ge­
newska była zaprzeczeniem tezy 
rządu bońskiego. że wciągnięcie 
Niemiec zachodnich do tego 
paktu ułatwi ich zjednoczenie.

Kierownictwo SPD domaga 
się w swym oświadczeniu od 
rtądu Adenauera, aby podjął 
niezbędne kroki w kierunku 
nawiązania kontaktów z Nie­
miecką Republiką Demokra­
tyczna w celu jak najszybszego 
rozwiązania problemu zjedno­
czeń U Niemiec.

CHRUSICZOW: Kwestię
rozwiązać sami Niemcy

BERLIN. W czasie wielkiego wiecu, który odbył się we wto- [c ji i wyścigu zbrojeń, zdając so- j$ce w rodzinie.miłujących pokój
; rek na placu Marksa-Engelsa w Berlinie z okazji pobytu bie doskonale sprawę z wszyst- i narodów (długo nie milknące
; w  stolicy NRD radzieckiej delegacji rządowej przemawiał m.‘ in. ! Wch ciężkich następstw takiej | oklaski).-
i członek' Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — Chruszczów: polityku z dużym zadowoleniem

! Ważne znaczenie dla z jedno- i stwierdzamy, że między Nie- 
Na konferencji genewskiej ■ czenia Niemiec może mieć zbii- j mięcką Republiką Demokra- 

dokonano wymiany poglądów i żenię miedzy Niemiecką Repu- tyczną a Związkiem Radzieckim 
w tak ważnej sprawne, jak ; bliką Demokratyczną i Niemiec- i rozwijają się i krzepną jak na.i-
kwiestia niemiecka. . 1 ką Republiką Federalną. Oba ! bardziej przyjazne stosunki.

Na jakiej drodze może być ; te państwa mogłyby w interesie i wyrażamy głębokie przekona- 
rozwiązana kwestia niemiecka? catego narodu niemieckiego na 
_ istnieją dwie drogi. Pierwsza wiązać szeroką współprac? 
aroga. którą zaproponowały : wszystkich dziedzinach 
mocarstwa zachodnie, jest, dro-

DRODZY TOWARZYSZE T ‘
PRZYJACIELE!

Przybyliśmy do Berlina z Ge­
newy, gdzie, jak wiadomo, od­
była się konferencja szefów i
rządów czterech mocarstw.

Konferencja genewska do­
wiodła, iż szefowie rządów;
USA. Anglii i Francji ujawnili !
wolę współpracy, dążąc wraz gą remilitar.vzacji Niemiec, 
z nami do znalezienia dróg. Istnieje jednak również inna 
które umożliwiłyby powzięcie słuszna droga rozwiązania pro-

niemieckiego.

uzgodnionych decyzji.
Konferencja genewska, jeśli 

chodzi o jej znaczenie, stanie 
się niezwykle doniosłym ka­
mieniem milowym na drodze 
do zmniejszenia naoięcia mię­
dzynarodowego i przywróceni a 
zaufania między państwami, bez 
czego niemożliwe jest zakończe­
nie „zimnej wojny“  \ ustano­
wienie długotrwałego pokoju 
między narodami.

bJemu niemieckiego. której 
rząd ZSRR broni! i broni. Jest 
to droga zjednoczenia Niemiec 
jako jednolitego, pokojowego 
i demokratycznego państwa, 
które nie będzie groźbą dla in­
nych narodów', lecz wraz. z in­
nymi państwami europejskimi 
wniesie swój wkład do zapew­
nienia bezpieczeństwa zbioro­
wego w’ Europie i zbuduje swe

wewnętrzno
: niewątpliwie ułatwiłoby roz­
wiązanie problemu zjednocze­
nia Niemiec.

(Artykuł napisany specjalnie dla „Srtandoru Młodych”)
dniu pierwszego lipca , ukochanego ojcaT T  7 dniu pierwszego lipcaukochanego ojca Ho (prezw- . .. ,W  opuszczaliśmy _ Hanoi, dent Ho Chi M in h -re d .) zglo- dzlł' *e ZSHE Przestrzegał przed

własne pokojowe i wolne życie. *two, które zajmie godne miej- 1 Niemiec (oklaski).
(huczne oklaski). _____________

Rząd radziecki był i jest zwo- j 
lennikiem zjednoczenia Niemiec 
zgodnie z interesami narodu i 
niemieckiego, z interesami bez- i 
pieczeństwa w Europie (huczne 
oklaski). Fakty dowodzą w spo- | 
sób przekonywający, że zwło- j 
ka w rozwiązaniu kwestii nie- I 
mieckiej nie zależy od Związku j 
Radzieckiego.

Następnie Chruszczów' stwier- j

udajac się do Warszawy, .«iłem się ochotniczo na budowę
Tysiące młodych Wietnamczy- lin ii kolejowej. Tak. jak cały 

ków przybyło na dworzec. abv nasz naród, z radością powita- 
pożesnać nas hucznym: oklaska- Jem zaprzestanie wojny w na­
mi. Przrbyli również towarzysze szym kraju i przyrzekłem sobie 
z Ambasady polskiej. życ7ąc nam poświęcić wszystkie siły odbu- 
szczęśiiwej podróży. Wszyscy i dowie ojczyzny. Moim najwiek- 
śpiewaliśmy ludową piosenkę «rym pragnieniem jest oddać 
polską. Nie znaliśmy dobrze; jak największe usługi mojemu 
słów piosenki, lecz nasze serca narodowi, pracując z poświęcę* 
śpiewsły zgodnie o przyjaźni ; niem naci odbudową Północne- 
naszycb dwóch bratnich naro- :go Wietnamu, a po zjednoczeniu 
dów. W głosach wyjeżdżających kraju drogą powszechnych wy- 
delegatów czuć było radość, ze j borów, które odbędą się w 
wkrótce zobaczą Warszawę i I przyszłym roku, pragnę praco- 
spotkają się z polskimi przy- ; wać nad budową Południowego 
jaciółmi. j Wietnamu, a szczególnie mojej

Długa i uciążliwa była droga ,cvdz>rmei wsi- 
do Waszej stolicy. W ciągu 25; W okresie przygotowań do 
dni zmieniliśmy trzy pociągi. ■ Festiwalu, biorąc udział W  ru- 
które jechały dniem i nocą przez jchu patriotycznego współzawod- 
rozległe tereny Chm i Związku I nictwa pracy, dzięki pomocy 
Radzieckiego, a przez okna wa- mojej brygady, osiągnąłem kil- 
gonów ukazywały się przed na- ka sukcesów. Zostałem uznany 
szym; oczyma coraz wspanialsze za czołowego przodownika pra-

realizacją układów paryskich, 
która skomplikowała rozwiąza­
nie problemu Niemiec.

W Genewie otwarcie oświad­
czyliśmy, iż z uwagi na to, że 
na terenie Niemiec powstały 
dwa państwa o różnym ustroju 
społecznym i gospodarczym j 
oraz, źe Niemcy zachodnie uczę- j 
stniczą w pakcie północno­
atlantyckim i w unii zachodnio- j 
europejskiej, rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego jest spra- ! 
wą trudną. Rozwiązanie tej j 
sprawy w obecnych warunkach | 
wymaga dużych j poważnych | 
wysiłków zarówno ze strony 
wielkich mocarstw, jak i w
szczególności ze strony narodu j atmosfery, w 
niemieckiego w . obu częściach i odbywać się 
Niemiec. Najlepszą jednak rze- ! konferencje i rokowania.

W przemówieniu tym prezy­
dent stwierdził m. in.:

W dniu, w którym udawa­
łem się do Genewy, złoży­
łem oświadczenie, aby wyjaśnić, 
wam do czego dążymy. Podkre­
śliłem. że udajemy się na kon­
ferencję przede wszystkim w 
celu spowodowania zmiany 

jakiej powinny 
takie doniosłe

widoki. ; cy na budowie. Dlatego też

czą będzie, jeśli kwestię nie­
miecką rozwiążą sami Niemcy, 
którzy niewątpliwie mogą wy­
brać słuszną drogę rozwoju 
Niemiec (h-uczne oklaski). t obecnie utrwala się świa

Nie można pomijać faktu, że i domość. że wojna jądrowa do-

Podczas oficjalnych rozmów 
w ubiegłym tygodniu i podczas
osobfstoch spotkań dążyliśmy do bvć stworzony tylko w wypad­
łego właśnie celu. I ku- 1«śli W w  oparty na ssu-

tocznej wzajemnej inspekcji I 
ogólnym systemie nadzoru, na 
systemie, do którego mogliby-I oto jesteśmy w Warszawie wszyscy młodzi rotootnicy bud > j obecnie w Europie ukształtowa- . prowadzona do ostatnich granic i miei Zaufanie “ i przy” któ 

— mieście n a d z ie i,  m ie ś c ie ,  po-; wy kolei żelaznej powierzyli..»! ły się nowe warunki, i że szu- oznaczałaby w praktyce samo-! hażda' ze „tron mogłaby 
koju i przyjaźni. Nie wiem ją - ' zaszczytne zadanie reprezento- i kając sposobu zjednoczenia Nie- : bójstwo ludzkości. Zrozumiano.; ^  pf,vrpa ¿e druga strona wy-
kimi słowami opisać wzruszę- ■ wania ich na V Festiwalu w i mieć musimy warunki te , że rokowania mogą być prowa-; jonuje swe zobowiązania. W i­
nie. które opanowało mnie w ; Warszawie. ¡uwzględniać. Czyż nie jest. jas- dzone bez uciekania się do pro- Phodżąr z tego założenia wysil*
chwili przyjazdu do Warszawy. I Nasza delegacja na Festiwal, i ne, że mechaniczne zjednoczę- ! pagandy, gróźb i wymyśla A- n<*iiśtT|v wraz z Francja i WleK
Dużo słyszałem o Waszej sto- j licząca 97 chłopców i dziew- ! nie obu części Niemiec, które
licy o wspaniałych wynikach | cząt. jest najliczniejszą ze \ rozwijają się w różnych kie-
pokojowej pracy bohaterskiego! wszystkich dotychczasowych de- i runkach, jest rzeczą nierealną? 
narodu polskiego i jego mlo- ; łegacji młodzieży wietnamskiej i W obecnej sytuacji jedyną dro-
dzieży. Mogłem sobie wyobra- i i najszerzej reprezentującą m.ło- J BĄ wiodącą do zjednoczenia Nie-
zić. na podstawie tego co, sły- de pokolenie Wietnamu. W ■ nsiec jest utworzenie systemu
szałem, odbudowę Warszawy z j skład jej wchodzą młodzi bo- ’ bezpieczeństwa zbiorowego w
ruin wojennych, entuzjazm ijhaterowie i najlepsi żołnierze' Europie oraz zacieśnienie i ro- 
uczucia sympatii jaką żywi mło- Armii Ludowej, młodzi robot-' 5tos'.tnków gospodarczych
dzież polska do naszej młodzie- nicy, chłopi, studenci. którzy j ' ^ litycznych  między obu częs­
ty. Ale to. co zobaczyłem w wyróżnili się we współzawod- i ? « n i Niemiec,
pierwszym zetknięciu się z Wa- i nictwie . pracy i nauki oraz w | Kwestii niemieckiej nie moż- 
szą stolicą, przeszło wszelkie działalności soołecznei w okre- i n? wt-WiązaC kosztem intere- 
moje wyobrażenia. Widzę o wie- j sle przygotowań do Festiwalu.! ^  Niemieckiej Republiki Pe­
le lepiej, jak daleko posunęła W skład naszej delegacji wcho- . wł*
się młodzież polska na drodze dzi również zespół artystyczny

m il­
knące oklaski). .Jesteśmy prze-

I wreszcie cały świat rozumie 
coraz lepiej, że Stany Zjedno­
czone pójdą tak daleko w kie­
runku zapewnienia pokoju, jak 
tylko pozwolą na to nasze po­
jęcia uczciwości, sprawiedliwo­
ści i poczucia prawa.

W dążeniu do tego celu bę­
dziemy współpracować ze Zwią­
zkiem Radzieckim i wszystki­
mi innymi państwami, dopóki 
istnieje szczere pragnienie po­
suwania się naprzód.

Następnie Eisenhower omó­
w ił kwestie poruszane na nie­
jawnych spotkaniach a wśród 
nich tzw.: sprawę krajów Eu-pokojowego, szczęśliwego bu-1 który zaprezentuje najlepsze | konan.i. _że masy pracujące Nie-

downictwa. ¡piosenki i ludowe tańce wiet-1 mieckiej Republiki Demokra- ropy wschodniej i działalno»-
tycznej me zaakceptowałyby ci komunizmu międzynarodo-

Widok wspaniałej o d b u d o w y  j n a m s k ie - 
Warszawy wzruszył mnie doj wszyscy spotkamy się w 
głębi, a jednocześnie w wy- dniach Festiwalu niosąc pozdro-
obraźni ujrzałem moją ojczyznę 
na drodze pokojowego budowni­
ctwa. na drodze jedności i nie­
zależności narodowej.

Jestem młodym robotnikiem, 
pochodzącym z południowego 
Wietnamu. W końcu ubiegłego 
roku, w odpowiedzi na apel

wienia młodzieży wietnamskiej 
dla chłopców i dziewcząt Polski 
Ludowej i dla młodzieży całego 
świata.

stanowiska, które uwzględnia- wego. 
łoby jedynie interesy u grupowa- j Przejdźmy teraz do ptink- 
nia państw zachodnich z usz- i tów oficjalnego porządku dzien- 
czerbkiem dla interesów Nie- j nego. Żadna sprawa nie wywo- 
mieckiej Republiki Demokra- i lała tylu trudności, co sprawa 
tycznej (długo nie milknące j zjednoczenia Niemiec oraz bez- 
okUtski). | pieczeństwa Europy. Poczatko-

Nie wątpimy również, źe j wo sądziliśmy, że problemy te 
przytłaczająca większość lud-[można będzie omawiać osobno, 
ności Niemiec zachodnich nic ; jednakże delegacja nasza d.o-

TRAN VAN TH A 
członek delegacji 

młodzieży wietnamskiej aprobuje polityki remilitaryza szła do wniosku, że muszą one
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ką Brytanią szereg propozycji
W toku omawiania sprawy 

rozszerzenia kontaktów przedy­
skutowano wiele zagadnień. Mó­
wiliśmy o swobodniejszej wy­
mianie informacji poprzez kur­
tyny. Mówiliśmy o rozpowszech­
nianiu książek, a w szczególno­
ści o pokojowym ha»dlu. Spra­
wą. na którą zwróciliśmy naj­
większą uwagę w związku z 
tj*m, była sprawą zwiększenia 
ilości wyjazdów obywateli jed­
nych krajów do innych kra­
jów. co dałoby każdemu najlep­
szą okazję do wzajemnego po­
znania się.

Należy podkreślić, że wszyst­
kie strony zapewniały się wza­
jemnie o swym zamiarze zacho 
wania nowego ducha pojedna­
nia i współpracy we .wzajem­
nych kontaktach.

Mamy nadzieje, że zapewnie­
nia te hędą wiernie dotrzyma­
ne. Sprawdzianem tego będzie 
w październiku konferencja 
ministrów spraw zagranicznych. 
Jej głównym celem będzie; 
zastosowanie się do dyrektyw! 
uchwalonych w Genewie w. 
sprawie zagadnień; które ma.ią 
być omawiane, i procedury* 
która ma być stosowana, aby 
przekształcić ogólne sformuło-fc 
wania w konkretne porozumie­
nia. Konieczna wtedy będzie 
rzeczywista po.jednawczość oraz 
pewne ustępstwa każdej ze 
stron.

■■■MBnssnHHHHHiaMMaa

Sztandar
młodych

S p o r t o w c y

chińscy i hinduscy
1/ */

już w W arszawie

Wyrażamy
nie, że stosunki te będą się na- 

'vr i dal rozwijały i umacniały ns r.a- 
życtb i jadzie równouprawnienia, wza-

t l ‘ e w to re k  w ie czó r p rz y b y ła  da 
W arszaw y p o rią g ip m  151-oso- 
bnw s ek ipa  s p o rto w có w  C h iń ­
s k ie j R e p u b lik i t,u d o w e j, k tó ­
rz y  w c r in a  u dz ia ł w l i  M IS M . 
K ie ro w n ik ie m  ę n ip y  ehtńsk e 
Jest p rz e d s ta w ic ie l K o m 'te tn  
K u ltu r y  F iz y c z n e j ( b in  Ludo- 
w ycb , L I M y o l 1 na, a. jeg o  za­
stępca — O rap P -V  i lt ia i .

Goście przy jechali na Dworzec

co j jemnego szacunku i nieingeren­
cji w sprawy wewnętrzne.

Jak wiadomo. Związek Ra­
dziecki pragnąłby nawiązań, a 

Towarzysze' Rząd radziecki ! normalnych stosunków dyplo-. 
będzie nadal wytrwale i kon- mat rożnych, handlowych i ku[- 
sek wen tnie bronić polityki. \ turalnych z Niemiecką Republi-»
zmierzającej do zjednoczenia : ką Federalną. Nawiązanie takich . 
Niemiec w interesie samego na- stosunków stworzyłoby podsia- 
rodu niemieckiego (oklaski). ! wę do współpracy między | 
Rząd radziecki sprzyjać będzie ; Związkiem Radzieckim -a Niem- 
temu. aby wielki naród memiec- 'rami zachodnimi i byłoby tym, 
ki mógł stworzyć jednolite, de- j samym ważnym wkładem do 
mokratyezne. suwerenne pań- \ sprawy przywrócenia jedności .

S p r a w o z d a n i e
Eiseuliowem

z konferencji genewskiej
NOWY JORK. W dniu 25 lipca prezydent Stanów Zjednoczo­

nych D, Eisenhower wygłosił przemówienie o wynikach <łe- 
newskiej Konferencji s/efósy rządów czterech mocarstw. Prze­
mówienie to było. transmitowane przez amerykańskie, rozgło­
śnie radiowe i stacje telewizyjne.

b y ć  traktowane jako jeden pro-
blem.

Uważamy, że Niemcy powinny 
być zjednoczone pod władzą 
swobodnie wybranego przez sie­
bie rządu i w warunkach, które 
by zapewniły bezpieczeństwo 
zarówno krajów Wschodu, jak 
i Zachodu, czyli konkretnie —, 
w ramach systemu zapewnia­
jącego bezpieczeństwo Europu

W kwestii rozbrojenia rząd 
amerykański jest zdania, że sku­
teczny system rozbrojenia może

Czy stadion
Kolejarza

będzie gotów?
Stadion Kolejarza, na któ­

rym do niedawna trwa ty po­
ważne prace budowlane, a 
który niedługo już mają objąć 
we władanie najlepsi gimna­
stycy świata, nie jest jeszcze 
w pełni gotowy do II MISM.

Najwięcej zmartwień przy­
sparzają kierownictwu obiek­
tu nieskończone roboty na 
zewnątrz stadionu. Jeszcze nie 
gotowe są chodniki, podjazd 
i park dla samochodów. Miej­
skie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych zamiast teraz; 
właśnie zwiększyć — zwalnia i 
tempo tych prac, jakkolwiek! 
obiecuje, że stadion swoją 
uroczystą gale bedz’ę rnóg! j 
przywdziać w terminie.

Nie wywiązuje się również 
ze swoich zobowiązań Przed- j 
siębiorstwo Robót Kolejowych i 
nr. 7. Prace przed trybuną 
główną miały być wykonane 
do 25 lipca. Tymczasem jak 1 
można się już zorientować, nie ; 
zostaną one zakończone wcześ- ; 
niej, niż około 50 lipca. Kie­
rownik PRK nr. 7. Dameritko. 
zapytany o termin wykończe­
nia stadionu, oświadczył: „do­
łożymy wszelkich starań, aby 
całość była gotowa na -29—30 
Lipca“ .

Termin ten może być realny 
tylko pod warunkiem, że PRK 
nr. 7 wzmoże tempo prac.

J. K.

G dańsk i. s<I«ie o w a c y jn ie  i r i t a l l  
ic h  p rzed s taw ic ie !«  w la d r  sp o rto ­
w ych . de legacje  s p o rto w e  i ro ło - 
dzież z JEa&ładhw N o w o tk i,

; k tó ra  w o kres ie  Fest-i w a l u o p ie ­
kow ać się bodzie d e iegatam i b ra t 
n ich  C h in .

Już  p ie rw sze  s p o tka n i»  m ło - 
dzieży: obu k ra jó w  m ia ło  bardzo  
serdeczny c h a ra k te r . Dziew częta 
i ch łopcy  polscy o b d a rz y li sw ych  
p rz y ja c ió ł b u k ie ta m i k w ia tó w . 
R ozm ów ić  sic hy>o na raz ie  l r u ­
dno. a ic  s łowa szybko  zastąp iono 
ffe s tyku fa c ją , ti$m !echem , uśc is­
k ie m  d łon*. P ie rw sze  porozum  c- 
n ie  m ia ło  m ie jsce  p rz y  w y m ia n ie  
znaczków  i d ro b n iu tk ic h  parnia 
tek . W y m ia n a  znaczka staw ała 
s e p e rw szym  sym bo lem  p rz y ­
ja ź n i.

W sk!a.d e k ip y  sp o rto w có w  
c b łń ik łc h  w chodzą ko szykarze  i 
k o s z y k a rk i, s ia tk a rz e  i s ia tk a rk i,  

i le k k o a tle c i p ły w a c y . p in jspon- 
c-ści, sztang iśc i i g im n a s ty c y . W 
ś ro d r m a ją  jeszcze p rz y je c h a ł 
p iłk a rz e , k tó rz y  obecn i«  p rz e b y ­
w a ją  w Budapeszcie .

S p o rt w C h iń s k ie j R epub lice  
L n d o w e j ro z w ija  się coraz l p 
p ie j. N a jw ię kszą  p opu la rnośc ią  
cieszą sip fam  ko sz y k ó w k a , s ia t­
k ó w ka . p ły w a n ie  i le k k o a t le ty k a . i 
O o g ro m n ym  w zroście  poziom u 
‘P o rtu  w ru in a c h  t.u d o w y c h  

¡ św;adr.T-.v fa k t. że za rządów  
K u o m iu ta n g u  w la tach  od íor.o ~  
p is  u s ta n ow ion o  za le d w ie  7 re ­
k o rd ó w  C h in  w le k k o a tle ty c e , a 

j w  C h inach  L u d o w y c h  — w  ciągu 
i ty lk o  dw óch  o s ta tn ich  ła t — 
i p ob ito  72 re k o rd v .

Wśród sp o rto w có w  c h iń s k ic h  są 
na;d zn a jo m i koszykarze  i  s ia tk a ­
rze. k tó ry c h  ąre k i lk a k r o tn a  «. 
g ią d a liś m y  na naszyrh  boiskach- I Zobaczymy ich znów w
ig rz y s k  fe s tiw a lo w y c h .

<t>)

W ty m  sam ym  d n iu  p rz y b y ła  
również 19-osobowa hinduska 
drużyna hokeja na trawie, w 
zespole, który weźmie udział w 
turnieju podczas U MISM znaj* 
duje się trzech* graczy reprezen­
tacyjnej drużyny Indii -- mistrza 
świa u w tej dyscyplin»» spor i u. 
Sa to: kapitan drużyny: t'dhani 
singh. R. Francis i SWaruy 
Singh.

Ze świata
OSLO- W moozu le k k o a tle ty c z ­

n y m  R um im .a  — N o rw e g  a R u­
m u n k a  B a ls  p o p ra w iła  re k o rd  
swego k ra ju  w s k o k u  w zw yż  
u z y s k u ją c  dosko n a ły  w y tv k  1,’ fl 
cm. gorszy za ledw ie  o 3 <rn od 
re k o rd u  ¿w iata  C zud in y . N o rw e g .. 
Roysen w y g ra ł m w  47.7 (re ­
k o rd  N o rw e g ii)  i  800 m w  1.52,3

Po międzynarodowym turnieju szachowym 
v/ Lubij arde

P rze d  k i lk u  d n ia m i z a k o ń c z y ł 
s io  ro z g ry w a n y  w  S p lic ie  ; L u b  
I ja n ie  d u ż y  m ię d z y n a ro d o w y  t u r ­
n ie j sza cho w y , z o rg a n iz o w a n y  
d la  uczczen ia  tO -lec ia  oswobo* 
dr.en ia  S ło w e n ii. Wobec, z b liż a ją ­
cego się . . tu rn ie ju  m ię d z y s tre fo  
w e g o “  w  G ó te b o rq u . k tó r y  r o r  
p o czyn a  * ię  14.V I I I  i z g ro m a d z i 
p ra w i«  carę c z o łó w kę  św ia to w ą , 
g o s p o d a rz o m  n ie  u da ło  się nie* 
s te ty  p o zyska ć  w s z y s tk ic h  po 
c z ą tk o w o  „z a p la n o w a n y c h “  u. 
c z ę s tn ik ó w  i tu r n ie j  Jugos łow lań  
s k i d osze d ł do  s k u tk u  w  o s ła ­
b io n y m  s k ła d z ie . M im o to  g ra ło  
w  n im  je d n a k  2 a r r y m is t r z ó w  i 
7 m is trz ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
o ra z  9 m is trz ó w , z a k tu a ln y m  
ch a m p io n e m  J u g o s ła w ii K a ra - 
k la jlc z e m  na cze le.

Po n a d z w y c z a j z a c ię te j w a lce  
w  d ru g ie j p o ło w ie  tu r n ie ju  I n a ­
g ro d ę  (m im o  3 p o ra ż e k ) z d o b y ł 
o s ta te czn ie  K a ra k la j ic z  11,5 p 
w y p rz e d z a ją c  o 0.5 p. M ilic za  
(J u q o s ła w U ) 11 p- Ml n a g ro d ę  
z d o b y ł też  J u g o s ło w ia n in  U dov 
c lc z  — 10.5 p., IV i V p o d z ie li ł 
a rc y m is trz  S ta h lb e rg  (S zw ecja ) * 
m ło d y m  m is trz e m  B u łg a r i i  
d e v s k im  po 10 p. S zóstą  *  
dę z d o b y ł K ie n in g e r  (NRF) 
k tó re m u  sz c z ę ś liw ie  u d a ło  - 
w y p rz e d z ić  w le ik ą  k o a lic ję . ”  
k o w * k i (P o lska ),
P ire  o ra *  B e f t o k .  C .abroszek
Puc (w szyscy  Ju qo s ta 'W 'ri Po v  P-

M łody  re p re re n ta n t P o ls k i a k ­
tu a ln y  w lc . m is f a  k r a ju  W it 
k o w s k i, m im o  * d r » r t io n « jo  o- 
s ta tn io  s iln e g o  p r te m ę  c ie n ia  I 
b ra k u  fo r m y  w a le iy l  -  h o i se­
k u n d a n ta  (!) P " r * z  P ie rw szy
w  s iln y m  tu r n ie ju  za ę ra u ic ą  i 
s p ra w ił b a rd z o  m ita  n ia sp o dz ia n . 
l i t ,  d z ie lą c  o s ta te czn ie  V II _  x i 
m ie js c e . Z d o b y ł on jeszcze jedna 
z n a g ró d  t d a ł sze req  doskona  
ły c h  p a r t i i ,  m . In . b a rd zo  cenna 
w y q ra n ą  z P irce m  | re m is y  z 
K a ra k la jic z e m . U dovc iczem .
S ta h lb e rg ie m  | K le n in q e re m . 
M am y u zasa d n io n ą  n ad z ie lą , że 
nasz m ło d y  m js trz . zachęcony 
ty m  n o w y m  sukcesem . będzie

nada l p o g łę b ia ! sw ą w iedzę  I u 
m ie ję tn o S c i, a je d n o cze śn ie  l i ­
c z y m y , źe w y c ią g n ie  ró w n ie ż  
ko rz y tu t i z k i lk u  p on ie s io n y c h  
w  Ju q o s ła w ii na f in is z u  p o ra że k .

Na z a k o ń cze n ie  p ra q n ie m y  
leszcze  dodać, że w y ja z d  W it ­
k o w s k ie g o  do  S p litu  l L u b lja n y  
b y t p ie rw s z ą  od 1947 r . p róbą; 
n a w ią z a n ia  k o n ta k tu  z s z a c h i­
s ta m i J u g o s ła w ii, z a jm u ją c y m ; 
d z iś  je d n o  z p ie rw s z y c h  m ie jsc  
w Ś w ia to w e j czo łó w ce . M am y na 
d z ie ję , że k o n ta k ty  nasze z )U 
g o s ło w ia ń s k im i s z a c h is ta m i ' t a  
na się w k ró tc e  b a rd z ie l o z y w io

” *• «1)

Turniej piłkarski

I I  MISM
O rg a n iz a to rz y  IT M.TSM otray-?« 

m a li ,1uż zg łoszenie 15 zespołów  
do tu rn ie ju  p iłk a rs k ie g o . Sa to 
W arszawa, S ta ljn o g ró ń . B e r lin  

| K a r l M a rx -S ta .it, B u d a p e iz t, Bu 
! hareszt. S o fia . T ira n a , P raga. P r 
j k in , K a ir  oraz dwa 1-Hgowe ze 
i *pp ły  b e lg ijs k i«  l.leg e  i Boer 
| ^ r l io t j dwa a u s tr ia c k i«  W iedeń i 

S tad łan.
W szystk ie  zgłoszone d ru ż y n y  zo­

stań? w drodze, losowania, nadzie­
lone  na c z te ry  g ru p y . S p o tka n i 
e lim in a c y jn e  g ru p a  A ro zg ryw a ć  
będzie w  W arszaw ie  i Ł o d z i, Er, 
— w  B y to m iu , Z a b rzu . C ho rzo ­
w ie . Sosnow cu i K ra k o w ie . C — 
we W ro c ła w iu . O po lu  * W a ib rzy  
chu. a g ru p a  D —■ w  Bydgos®czyi 
i G dańsku.

Mecze p ó if in « ł owe rozegrane  zo­
staną to s ie rp n ia  w  W arszaw ie  i 
Łod z i, a f in a ł  na S ta d ion ie  D zie­
s ięc io lec ia  w  W arszaw ie  n  s ie rp . 
n!a podczas u roczys te go  »akończe- 
n ia  F e s tiw a lu  i  I I  M IS M ,

Delegacje rządowe
ZSRR. Albanii, Mongolii 

i KRL-D
ô yśdly Pobk?

W dniu 2fi bm. opuści! P**',' 
skę przewodniczący delegaW* 
rządowej ZSRR — członek Prt' 
zydnim KC KPZR. seKreim'* 
KC KPZR Micha« Suslow, l’v 
«iący na uroczystościach *-r  
kończenia roku 10-lecia wyzw0“ 
lenia Polski, wraz r, członka«1* 
delegacji.

Na udekorowane f!agańi| 
państwowymi ZSRR i Polsń 
lotnisko Okęcie w Warszaw*8 
przybyli, by pożegnać odjeżdża- 
jacą delegację: członkowie J5iti­
ra Politycznego KC PZPR' 
członkowie Rady Państwa * 
Rządu.

Łr
Dnia 2(5 bm. opuścił Polski 

przewodniczący delegacji rządo­
wej Ludowej Republiki Alba­
nii — I zastępca Prezesa Rady 
Ministrów, członek Biura Poli­
tycznego Albańskiej Partii Pra­
cy Hysui Kapo wraz z czlew­
kami delegacji.

%
26 bm. opuścił Polskę prze­

wodniczący delegacji rządowej 
. Mongolskiej Republiki Ludowej 

Prezes Rady Ministrów MRŁ 
Jumżaagijn Ceden bal wraz * 

: członkami delegacji.
Równocześnie opuścili Polski 

tym samym samolotem prze­
wodniczący delegacji rządowe! 
KRL-D Zastępca Przewod­
niczącego Gabinetu Ministrów 
KRL-D Pak I Wan wraz * 
członkami delegacji.

Mngrody państwowe
za osiągnięcia w dziedzinie 

niski, postępu (cfhnitznf|fl. 
literatury i sztuki

(C:ąg (ia ls ry )

Sekcja przemysłu 
ciężkiego

Nagrody III stopnia
N agród«  7«społova — ?» oprać«?*

v> A«ii« konstrukcji parowozu T.v-^
o trz y m a li:  i n i .  W ik to r  W ysłouch, 
m?.. Wacław Petruszko. irú. O«* 
' ław Brylin̂ ;, inż. Francis?«!* aurczak.

N agrodę zespo łową — za oprscó '
w an ie  p ro je k tu  i  u ru ch o m ie n i«  
p ro d u k c ji c h lo ru  i łu g u  wdów«’ ;  
go m etoda e le k tro liz y  r te c ic tfr#  
o trz y m a li:  d r  Z byszko  Z ie ltń s ft5» 
rnż. K a ro l K u la w ik ,  inż. A leksa n ­
d er G rzeb ień , już. Tadeusz Boru«" 
ki, Inż. Henryk Pokrywka.

N agrodę zespołowa za korvc.eV 
c ię , o o ra co w a n ift i w d ro że n ie  pr?-*' 
m yś low e  w g ó rn ic tw ie  m e to d y  w * '  
lo c y k llc ź n e g o  w y b iw a n ia  ácjan 1 
zastosow aniem  s tro p n ic  człono­
w ych  o trz y m a li:  d M . inż , Tan 1*V 
r ak ,  inż. t  eonard  P lu ta , doc. & 1’ 
TahcuKz Kubiczek.

N agrodę  /ipspolowa — np ':^c° '
wantę profilaklycanyeh metod H". dama urządzeń ełektroene-î etyP? 
nych 1 wdrożenie ich do «Sép’JI,’ 
facji, otrzymali: inż. Stanisław 
łędzlowsbf. inż, Czesław RuksJfJ, 
Inż. Zbigrnléw» T,echowvki, Inż. 
nista w Słowikowski, inż. Henry 
Nowaczyk, hrż. Jerzy Gzylews* ’ 
m g r Andrzej .\Tasalski.

Sekcja przemysłu lekkiego
Nagrody II stopnia

N»arrodo zespołową — 7,9
w an le  metody p ro d u k c ji klinkïÇ'v 
10 la m í tu  abi 1 izo w anego 1 un iębd* 
m ien ie  je j  -,y akaji p rz e m y s łó w ^ ' 
w ce m en tow n i Szczakowa o trz y *  
rnałli. por, mjr inż. Z b ig n ie w  '»<v* 
k a rs k i, p ix jf n i;^r inż. -Jerzy O rż ż ' 
n iek. inż K a ro l F,lsT*#*r. m g r 
" a  clą w S zym b orsk i, m a r inż x^ f  
l? ry  r ic ś l iń s k ł,  m e r inż. F ranc1* 
szek N ad a ch ow sk i.

Nagrody III stopnia
Nagród« zespołowa —■ za opraco­

wanie sposobu wytwarzania 1 sto­
sowania pokryć z mas plastyce 
nych na wałki rozcćągaiace maszvTt 
przędzalniczych oraz wdrożenie te­
so zagadnienia do przemytu otr«y* mali: m^r :nż, Stanisław nąbroW- 
jskl, inż. Tadeusz Czarnecki, m*- Stanisław Urbańczyk, Felikt; gapo- 
t .̂ Aleksander Czornyszew, Ja-® 
Majsterek.

N agrodę zespołową — '/a tidoek '*- 
n a łe n if  m e tod  s rH fm va rtia i p d f *  
ro w a n ia  szkła sfpęćjRhiogo oraz 7*  
n ro d u k c je  pom ocn iczych  ¡Środków 
n o le rsk lch  o trz y m a li- ' tnż. 
A le k s a n d ro w i er. K u łH e w , inż. ^  
czesław- M ich a .iło w i rz  J a n ia z e w ^ u  
•nż .Z y g m u n t B o m a ń sk i, Inż. ‘' a 
rh m łe ie ń s k ł.  Inż  W ies ław  H o lto rn . 
’ nż. S tan is ław ’ S ro tk a .
Ł ub a ch , M a rc in  S chum an, S ta n i­
sław  P rr.es trze łsk l.

N agrodę  respn ło w ą  za o pra co w a ­
n i«  j w p ro w a d ze n ie  do p ro d u k c ji 
p rz e m y s ło w e j t rw a łe j lm pręgnaóJ t 
w o d o o d p o rn e j tk a n in y  b a w e łn la - 
ne i ''ra z  za syn tezę 1 zas to jow a  
¡Środka do Im p re g n a c ji o trz y m a li:  
m e inż S zym on R ozen ta l. H e n ry k  
C Ícbow «k l.

(C iąg dalszy' naa tąp t)

A k c ja  »oery «je ** m ah-re m ^ s te c tk u  Zosia  po w ie lu  w ahan iach  p rz y s tą p iła  do  ..czynu  fe s tiw a low ego*’ — b u d o w y  k a ­
jakó w " Narzeczom * Zosj -  A n te k  a p a d i na ś w ie tn y  p o m y s ł ra c jo n a liz a to rs k i, o którym p ow ie dz ia ł t y lk o  Zosi. .

V ' czas.e p a ro d n io w e 1 m eobem oS cl A n tk a  zaszło ni«ooro2urr» en le , np « ku te k  k tó re g o  w szyscy «a p rz e k o n a n i, te  
a u to rk ą  p o m ys łu  Jest Żoeia Zceia o m y łk i  n ie  p ro e tu le  Na ty m  tle  p o w s ta je  o a try  k o n f l ik t  pom iędzy  n ją  a A n tk ie m .

MASZ DUŻE SZANSE...

J. * . 4.

P IO T R : —  Wo, 
m y s ł?

Z O S IA :  —  Jo...

c o  eh e  o lo ś ?  M o i «  m a * *  ja k i  n o w y  p o ­

ja  w i a l n i #  w  i p r a w l #  p o m y s łu ...

— • A l#  s y p ie  p o m y s ły , ja k  i  r ę k a w a !
—  K to  b y  p o m y ś la ł ,  co?
—  T a k a  s le  z  n ie j  r r o b l t a  r a c jo n a l l io t o r k a !

P IO T R : —  W i a l n ie  p r i e d  c h w i lą  m ó w iliś m y  o  c z y m ś  b a r ­
d z o  p r z y je m n y m  d la  c le b ie .

Z O S IA ;  —  o c zym ?  0  c z y m ! P o w ie d ź c ie !
i P a lu s  « t r  1)

W Y D A W C A  Z a rra d  Oió«T»T ź łh ę t k u  M ió d t le ł. "  P o la k i* ) S E D A G ń  
*Bond*neij 1 Listo-*-; »»ftt. Ki«r. Adrainif)c*ejt; ło i» ,  Fed nocna — 
C.KPrW Ruch“  O dd iia - «  W’ » r ï i» ï , i* .  Rr«V>m» ’.2 WAKVSK1  
i - t t t .  -  t . ł *  i t ,  iX M ro cs tn í*  -  ts.ee t ł  m c í fo f«  -  »  W  e) Z a to *  
W y d a w n ic tw  Z a jra m e a n y c ii C K P iW  „ f lu c a -  S ekc ja  E ksp o rtu .

AM 68; Ct/taf Kore- 
f  A t K A I.  PORT A 2« 
• Cena m e«. -  j ,j# efc 
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